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Kanclerz r.iemlecJci pr^ciw Polakom.
K r a k ó w ,  8 lutego.

W piątek wytoczył poseł polski w parla
m en c ie  niemieckim, dr. Roman K o m i e r o w s k i ,  
skargi na rząd pruski z powodu p stępowania 
jego z ludnością polską. Z telegramów sobo
tnich znamy odpowiedź kanclerza ks. H o h e n  
l o h e g o ,  na przemówienie posła polskiego. 
Dla zrozumienia rzeczy wypada przytoczyć mo
wę di# Komierowskiego, w obecnych warun
kach zupełnie usprawiedliwioną, zarówno pod 
względem formy, jak  treści Poseł gnieźnieński, 
dr. Roman K o m i e i o w s k i  przemówił w te 
słowa:

Moi panowie! My Polacy uważamy za swój 
obowiązek, zabrać głos przy tegorocznym bu
dżecie księ da kanclerza Rzeszy, ponieważ c i ę ż 
k i e  p o ł o ż e n i e  ludności polskiej w państwie 
niemieckiem od nas tego wymaga, feądz.my, że 
nie potrzebujemy przypominać tego, eo dostate
cznie jest znane i w świeżej jeszcze zostaje 
pamięci, żeśmy, posłuszui orędziu cesarskiemu, 
pominąwszy wszystkie ciężkie wątpliwości, j a 
kie wywoływały w nas poprzednie ciężkie do
świadczenia i gorżkie zawody, poszli w naj- 
1 yjalniejszy sposób za glosom cesarskim, p o 
p i e r a j ą c  t u t a j  w t e j  w y s o k i e j  I z b i e  
w c i ę ż k i c h  i k r y t y c z n y c h  c z a s a c h  
r z ą d y  z w i ą z k o w e  w ich uchwałach i żą
daniach, ile to było w naszej mocy, nawet ze 
znacznemi naszej ludności ofiarami. Przywódcy 
stronnictw politycznych wystąpili tutaj i w Sej
mie prusk.m z usiłowaniami, dążąceiuł do tego, 
aby z pomoc# rządn państwowego osiągnąć to. 
czego sami lub przez towarzystwa swoje nie 
mogli osiągnąć, to jes t pozbawić 1 u d n o ś 
p o l s k ą ,  przy pomocy rządu krajowego, prze- 
dewszysikiem wszelkiego konstytucyą zugw»rJ“ 
towanego r ó w n o u p r a w n i e n i a ,  ą nas ępn 
aby zobydz:ć ją  i zniweczyć w niej p ;f 
zanie do" odziedziczonych po o jo ch  o V J , 
języka i religii.

M im o te g o  n a sz e g o  lo ja ln e g o  p o s tę p o w a n ia  
p o w s ta ł j a k i ś  p rą d  p o li ty c z n y  —  n ie  b ę d z ie m y  
d o w o d z ić , s k ą d  on  p ic h o d z i ,  —  k tó r y  u s iło w a ł 
w sz e lk ie m i ś ro d k a m i p o d k o p a ć  to  n a sz e  s ta n o w i 
sk o  i p ro w o k o w a ć  p rz e c iw  n a m  n a jm e n a w i-  
s tn ie jsz e  z a c z e p k i, a b y  w  te n  eposob  n ie ly lK o  
p o d b u rz y ć  j a k  n a jb a rd z ie j  p rz e c iw  n a m  o p in ię  
p u b lic z n ą  N ie m ie c , a le  ta k ż e , a b y  n n a szeg u  
rz ą d u  k ra jo w e g o  p o d a ć  n a s z ą  lu d n o ść  p o lsk ą  
w  p o d e jrz e n ie , i p rz e d s ta w ić  ją ,  j a k o  p rz e d m io t 
u p ra w n io n e g o  p rz e ś la d o w a n ia . K ró tk o  m ó w iąc  
n ie  w a h a ła  s ię  p o m ie n io n a  czę ść  o p in ii p u b li 
czn e j w  N iem czech  w  o rg a n a c h  sw e j p ra s y , 
c e lem  z o h y d z e n ia  n a s  i, a b y  n a s  z u p e łn ie  zu ie  
iL-.widzono, p rz e k rę c a ć  o c z y w is ty c h  fa k tó w  z ro  
kv n a  o k  w  co raz  w ię k sz e j m ie rz e , n ie  w a h a  
la  s ię  n a w e t p rzeo czać  z u p e łn ie  sp ro s to w a ń  
w ła d z  T a k i  n a d m ia r  te n d e n c y jn e j sw a w o li po 
li ty c z n e j p o w ię k sz y ł je s z c z e  m ia rę  sam o w ied zy  
„K iero w an y ch  p rz e c iw  n a m  n a p a śc i . P o tw o rz y ły  
s i. w ięc  to w a rz y s tw a . J e ż e l i  p o s tę p o w a n ie  ta k ie  
sp rz e c iw ia  s ię  ju ż  sam o p rz e z  s ię  w sze lk iem u  
poczu c iu  lu d z k o śc i i  p o rz ą d k ó w , boskiem ui i 
o tw a r tą  w y p o w ia d a  w o jn ę  z a sad o m  c h rz e ś d jW ł 
s tw a  to  to s t o n o  je s z c z e  w s trę to ie jsz c m ,
J w r e e .  .18 P « M l «  • *  - “ S "  A * . 4 ?
f S p z o n t i  i w  p ra w a c h  p o a rry  w d zo n ej i to  
n a w e t z  j i m o c ą  te g o  rz ą d u  k tó ry śm y  tu ta ,  
W fcie w  c z a sa c h  k ry ty c z n y c h , u fa ją c  o ręd z iu  
e e sa rsk ie m p , p o p ie ra ł T o  g ro ź n e  p o ło ż e n ie  lu  
d n o śc i p o lsk ie j w y w o łu je , rz ecz  p ro r ta ,  tern 
w ię k sz e  z a n ie p o k o je n ie , z w ła sz c z a , g d y  o n a  w i 
d z i, iż  p rz e c iw  w sp o m n ia n y m  n ie n a w is tn y m  
zac z e p k o m  i w y b ry k o m  n i e t y l k o  n i e  d o 
z n a j e  o b r o n y  z e  s t r o n y  r z ą d u  p a ń 
s t w o w e g o ,  a l e ż e —  ja k  to  w  o s ta tn ic h  
la ta c h  c o ra z  w ięce j s ię  u ta r ło  —  w r ę c z  b y -  
, / a  u c i s k a n ą  n a w e t  p r z e z  o r g a n a  
p a ń s t w o w e , ' ż e  o n e j ą  n i e t y l k o  o b r a  
* o  « w  n a j ś w i ę t s z y c h  n c z u c i a c h ,  a l e
j ,  w p r o . t  p o l i c i k n j , .

W o b ec  ta k ic h  s to su n k ó w  c z u je m y  s ię  z o b o 
w ią z a n i n ie ty lk o  w o b ec  n a s z e j  l u d n o ś c i ,  
a l e  t a k ż e  w o b e c  c a ł e j  o p i n i i  p u  b l i -  
p z n e i  N i e m i e c  i  r z ą d ó w  z w i ą z k o 
w y c h  ja k  o n e  są w  te j w y so k ie j Iz b ie  re p re  
IM to w a n e  i to  p rz y  b u d żec ie  p ie rw sz e g o  u rzę- 
r £ T w  R z e sz y  u ie c k ie j  ,. *  ^ p r . ;

skiem, k , kanclerza Ę «s*y , ° 77L ć ? zwrócić c z y ć  s k a r g ę ,  jasno wjDowiedzieć ijw ró c .ć
u w a g ę , t e  lu d n o ść  p o ls k a  m o g ła b y  s łu  
tk ie m  w p ły w u  , ja k i  w y w ie ra  ro zm j fune p 
z n a w a n ie  i f a łs z y w e  U ó m aczen ie  is tn ie ją c y c  
s to su n k ó w  p rz e z  g łó w n y c h  p rz y w ó d c ó w  s ron  
n ic tw , a lb o  o rg a n u  a d m in is tra c y jn e , sk u tk ie m  
w ra ż e n ia ,  j a k i e  ro b i z u p e łn a  b ie rn o ść  od p o w ie  
d z ia ln y c h  m in is tró w  lu b  n a w e t u ie u s z a n o w a n ie  
z ic h  s t ro n y  j e j  p ra w , —  s ło w e m  , że  lu d n o ść  ta  
m o ra ln ie  ś c ig a n a  i m a te ry a ln ie  b o jk o to w a n a  
m o g ł a b y  w  s w e m  n i e s z c z ę ś c i u  w e j ś ć  
n a  b e z d r o ż a .  T a k i  s ta n  ro z g o ry c z e n ia  w  n a 
szy ch  p ^ w in c y a c h  ro d z in n y c h  n ie  m ^ że  c h y b a  
s łu ż y ć  in te re so w i p a ń s tw u , a n i te ż  o d p o w ia d a ć  
p o czu c iu  p r« w a . P o z w a la m y  so b ie  w s k a z a ć  n a  
c ię ż k ie  p o ło ż e n ie  n a sz e  i o tw a rc ie  a  u c z c iw ie  
o ś w ia d c z y ć , że  w  ty c h  w a ru n k a c h  m u s im y  n a 
w e t p rz y  n a jb a rd z ie j  rzeczo w y ch  i n a jo b je k ty -  
w n ie js z y c h  w n io sk a c h  rz ą d ó w  zw ią z k o w y c h  i te j 
W y so k ie j I z b y  te n  m o m en t la te ry a ln e g o  i m o 
ra ln e g o  n c is k u  lu d n o śc i p o lsk ie j u w a ż a ć  w  n a 
sz y c h  p o s ta n o w ie n ia c h  i p rz y  g ło s o w a n in  j a- 
k o  m i a r o d a w c z y  i d a ć  te g o  d e c y d n ją c y

wyraz, jako poważne i stanowcze napomnienie, 
ż e  n i e  s o l i d a r y z u j e m y  s i ę  z o b e c n y m  
k i e r u n k i e m  r z ą d u  p r u s k i e g o .  Te wy
wody, które miałem zaszczyt tutaj panom wy
powiedzieć, są , jak  mam zaszczyt tutaj oświad
czyć w yraźnie, w y n i k i e m  j e d n o m y ś l n e j  
u c h w a ł y  f r a k c y i  p o l s k i e j .  (Brawo, 
w Kole polskiem).

Odpowiedź księcia Hoheulohego na tę mowę 
była co do treści zgudną z tern, cośmy w Sej
mie pruskim usłyszeli już z nst ministrów. 
R e c k e 'g o  i B o s s e g o .  Kanclerz niemiecki 
zapumniał nagle, że Prnay cały sw-.j byt pań
stwowy nie komu innemu mają do zawdzięcze
nia i a k  t y l k o  P o l s c e ,  której wydarli naj
pierw Prusy właściwo, Pó| aieJ K jl^ ‘w0 Pozn“ó. 
akie, nie mówiąc już o Śląsku, który przecież 
także polskim był od wieków i dzisiąj lo pol
skości się przyznaje. Jeżeli więc kancLr z pra
wił o rzekomych „dobrodziejstwach", jakie „po 
p o l s k u  m ó w i ą ® /  P r u s a c y "  (sic!) mają 
idministracyi pruskiej Jo zawdzięczenia, to  za 
d r y  i ł  z h i s t o r y c z n e j  p r a w d y  i z d r o 
w e j  l o g i k i ,  które bez aprobaty jego, a na
wet w brew kanclerskim sofizmatom, nie mogą 
stracić na wartości i pozostaną nadal tem, czem 
być powinny i muszą.

Polacy P°d zborem  pruskim po dwakroć 
ograbieni zostali sromotnie przez rząd pruski: 
raz, gdy pozbawiono ich samodzielnego bytu 
politycznego, a po raz wtóry dzisiaj, gdy, po 
mimo przysięgą królów pruskich zagwarantowa
nych im Pr łw  i Przywilejów, traktuje się ich 
jako ludność z pod prawa wyjętą i zatapia się 
szpony krzyżackie w ich piersiach, aby wyrwać 

nich serce polskie.
Postępowanie takie nazywać legalncm, mienić 

je  obroną przed agitacyą polską, jest czemś 
więcej, niż kpieniem z zasad moralności i uczci
wości politycznej. — Książę Hohenlohe, stając 
w n z  z ministrami swymi w jednym szeregu z 
panami i«nemannem, Kennemannem iTiedeuian- 
nem, pom jl. się w rachubach, jeżeli sądzi, że 
ludność polska da wyprowadzić się z rówoowa- 
gi i chwyci się środków, któreby uprawniały 
rząd pruski do rzucenia się na nią z obnażo 
nym mieczem. — My przeszliśmy zbyt dobrą 
szkołę, abyśmy wyzywali wrogów do nierównej 
walki. My staniemy na terenie, na którym nie 
zrobili nem i ic Murawiewy, Hurki, Anucbtsny 
i inni, godni dzisiejszych pruskieh mężów sta- 

gnębiciele ducha polsKiego; my możemy u 
ledz pi zemocy fizycznej, lec j duch polski pozo
stanie żywym i tem odporniejszym, im bardziej 
będzie gnębiony.

^  C i e s z y n a .

(W alne egror,Mdgenie „ M a n e ta  śląskieju. —
Z  ruchu wyborczego).

Wmne zebranie „ M a c i e r z y  s z k o l n e j  dl a
K s i ę s t w a  C i e s z y ń s k i e g o "  za rok 1896 
odbyło się w 8obot dQja 30 8tyeznia b. r. w do
mu nDziedzictwa bł. Jana Sarkandra". Po od- 
czjtam u i p r 2 y j ę c j u  protokołu z poprzedniego 
wa nego zebrania z d a ł  zarząd sprawę z czyn
no ci swoich w roku ubiegłym. Przychód wy
nosi przeszły 9.000 złr., rozchód przeszło 11.000 

r., majątek Towarzystwa przedstawiał s ięw o - 
rąg ej sumie 100.000 złr. Fundusz stypendyj-

w ^ z m *10'81 Z a  ' z r̂,» Pom’mo że w pier- 
1 w ^ rugim roku istnienia gimnazyum

niezam ożny^uc^nió6 ^Uczniów. W sparcia udzielane by-

noSzącyer,r u0d02r tT bjr *  ikW° taCh ^  -P” 6'
trudnościach SPra7 zd.a“ le 1 wspomina o
„ „ . j  >. które zarząd miał do zwalczenia
• a ‘ciem drugiej klasy, i wyraża nadzie-

“ uszyum , utrzymywane przez „Ma- 
cl,e . ’ 0 rzJ ma wkrótce prawo publiczności, 
gdy szelkim w tym względzie wymaganiom 
ustawy uczyniono jnż zadość. Byt gimnazyum, 
którego wydatki aż do pewnej granicy z ka
żdym rokiem wzrastać muszą, zależy od ofiar
ności społeczeństwa polskiego. Z a r z ą d  p r o s i  
t e d y  w s z y s t k i c h  r o d a k ó w  o d a l s z e  
p o p a r c i e  m a  t e r y a i n e ,  tem bardziej, że i 
ludność polska na Śląsku coraz większe na ten 
cel ponosi ofiary.

Po ożywionej dyskusyi przyjęto sprawozdanie 
Zarządu do wiadomości, a na wniosek komisyi 
rewizyjnej, przedstawiony przez dra Antoniego 
Dyboskiego, udzielono temuż Zarządowi ab80lu- 
toryum za przedstawione rachunki i uchwalono 
ponownie, aby rachunki zamykano nie z dniem 
walnego zebraaia, ale z końcem roku szkolnego 
bez względu na to, kiedy się walne zebranie 
odbędije. Nastąpiły wybory. W miejsce ustępu 
jących z Zarządu w myśl statutu pp. Cienciały 
Jerzego, Gabzdyla, Sztwiertni i dra Rusionowi- 
cza, wybrani zostali pp.: dr. Danielak z K rako
wa, ku Budny Jan z Międzyrzecza, ks. Karów 
ski Jozef z Goleszowa i dr. Kreisel Julian z Ja- 
błonkowp, a w miejsce p. Zabystrzana z Dę
bowca, który z wydziulu wystąpił dobrowolnie, 
wybrany zustał p. Leon Bielecki 2 Warszawy.

Z kolei nastąpiła sprawa b u d o w y  g i m n a 
z y u m .  Zarząd pizedstawił, iż ma upatrzonych 
kilka stosownych miejsc pod budowę. Walne 
zebranie uchwaliło bez dyskusyi upoważnić za
rząd do nabycia pod budowę miejsca, które za 
najodpowiedniejsze uzna, by w ten sposób mieć 
realną podstawę do rozwinięcia dalszego działa-

m a' ?  .̂ .ońf'u . c h w a lo n o  by zarząd w stosow  
nej chw ili w n iósł p etycyę do Sejmu o subwen  
cyę  1 p izystąp it do 0^rotu czekowego pocztowej 
K asy oszczędności w  ceja łatw iejszego ściąga- 
m a w kładek  , darów na rzecz ML ierZy

sięs w ie C ieszyńskiem  zaszedł w r u c h u  
w y b o r c z y m  f a k t \ arj, p o  c i  e8  z s  j  4 c y .
Jak wiadom o, w szystk ie  „ n a r o d o w e "  stron
nictwa, a w ięc z a r ó i  n o  p o l s k i e ,  i a k  c z e -  
!.1; . i e ’ utJ orzy ły  w spólny Komitet wyborczy.
Obie narodowości zgod zi??  się na kandydatury 
do Rady państw a: z mniejszej własności ks. 
Ś w i e ż e g o ,  a p . j .  C i (  nJc i ^ y  z kuryi pią
tej. Pom’mo Uchw ały komitetu podtrzymywał 

ę z D,V e j  kuryi notaryusz dr.

t e ^ m z R a r P L2 a k ’ 9KUtkiem CZe*° W 7 ‘sza dr K cie g ło sów  Otóż obecuie og ła 
sza dr. K asprzak w  ^maeb cieszyńskich 0- 
św iadczem e łe  s ta n o w c z o ^ z r z e k a  s i ę  kan
dydatury z V  kuryi “ T p r o s i  wyborców, k tS jy -
by mu chcieli H o sy  oddać aby je tylko kan- 
! Ć m Wnanar7 d° - “ u oddali. T y i ,  obecnie je- 
Icrzv O j ?w ym  kandydatCm, jest więc p. 
S e  p, 1 ,C 1 a ł  a > który ma zanewnione no 
parcie P o lak ów  i C zechów P. Antoniemu Ka 
sprzakow . „ d e ż y  uznanie za to, że sprawie

S r/edT nraw  10 “ arodowei dsł P'6^ 8" ^  0przea spraw ą osobistą.

Z ruchu wyborczego.

K r e l t * ^ ’ 8 lute^ °‘
Na bliższe omówienie niefortunnej da

tury p. Alfreda S z c z e p a ń s k i e g o  ^ k a r ji  
piątej okręgu K r a k ó w  - P o d F d r z e ’ szkoda 
już czasu 1 miejsca. Sądzimy, *e obszerna re 
laeya nasza z muWy kaadydackiej P- Bzezepań- 
skiego, wygłoszonej w piątek w sali Rady 
miejskiej, wystarczy Ua *vrobi ,nie sobie sądu 
o tem, czego po ty m i a J djrdacie spodziewać 
się można. P. Alf,ed Szczepański ocenkl 
z Wiednia sytuacyę p^ityczną w kraju naszym 
na podstawie nąjm i|8zvch sw^ma sercu o-ga- 
nów: Czasu i Przeglądu, Że. jako publicysta, 
.ie sięgnął dalej, i0 wina, której następstwa 

d r o g o  — w literalnem teg« znaczeniu — bę
dzie musiał o p ł a c i ć .

P.  S z c z e p a ń s k i '  przedstawił nam się, j a 
ko reakeyon sta skrajnego kierunku i tem nas 
wcale nie zdziwił, — ale niespodzianką był 
rietakc, z jakim  poczęstował wszystkie, niekon- 
serwaiywue w kraju stronn:ctwa. Rzucenie obelg 
na stronnietw ą, niemniej chyb# uprawnione 
w kraju od tego, na którego finałach zajechał 
p. Szczepański dc Lenderbanku,^ było zarówno 
postąpieniem oburzającom, jak  niezręcznem. Po 
tym pierwszym popisie  ̂p. Bzozepąp8kiego 
w Krakowie, kandydatura jego nie zasługuje, 
*bv ją  brać u* 8ery0. Pi ztstaje ona być cz' u 
nikiem w ruchu wyborczym-

Kandydat stronnictwa ludowcy ) przed wybor
cami piątej kui .1 w krakOWfie. Wczoraj, VS nie
dzielę v.- południe, z g r o m a d z i ł  się w cali rady
miojskiej krakowskiej k o m i t e t  w y b o r c z y  
s t r o n n i c t w a  l u d o w e g o ,  celem postawie
nia kandydatury na pkP** Ł,u ry ę . ?kr§gu kra
kowskiego. Zebrali się przedstawiciele wszyst 
kich gmin wiejskich powiatu krakowskiego i 
powiatu podgórskiego, razem w licz >ie kilkuset 
osób, i zapełnili szczelni salę rady miejsKiej. 
Z miasta Krakowa uezfstn,czy‘°. w obradach 
kilkunastu wpływowych obywateli ze 8fery rę
kodzielniczej, członkow stronnictwa ludowego. 
Zebraniu starała się Przeftzk0dz>ć tutejsza par
ty a socyaluo-demokratyczo*’  ̂ ra zbitym tłu
mem u wrót magistiatu 1 -a11̂  a > obelgami aaj- 

utalniejszemi zaproszony/5 cz ODków komite n 
;rzvkiw ała. przemoc^ » Podstępem na saję

na schodach bójkę
p ie k ie ln y m  h a ła s e m  za-

bri
o k r z y k i w a ł a , 
w e d rz e ć  s ię  u siło w a ła ,

łamano na schodach ł»*cuch. straży komitetu 
wej,  wyłamano drzwb wtargnięto do przysion- 
ku. Złorzecząc i ro z b ija 0 spokojnych włościan, 
rozrzucając w powietrze garściami czerwone 
karty, grożąc i w yzyw ają  do wchodu sali się 

ramię 0parli, lecz ," ramię o ramię oparci włościanie, 
przepuszczali tylso członków komitetu, odpiera 
jąc  towarzyszy czerwonego sztandaru. Wreszcie, 
gdy w sali 1 ż ze czterystu komitetowych nę 
zebrało, a na schodach zamęt socyalistów się 
wzmagał, gdy nawet ugouzono laskami (!) na 
osoby poważDe stanowis .em , drzwi sali za 
mknięto 1 telefonem zawezwano pomocy policyi. 
Piętnastu polieyantów uprzątnęło napastników, 
którzy, na placu przed ratuszem się zebrawszy, 
okrzykami wtórowali spokojnym obradom lu 
dowców. Utorowała jednak polieya swobodną 
drogę zaproszonym, którzy wreszeie do sali 
obrad dotrzeć zdołali-

Zagaił obrady sekretarz komitetu dr. Szcze
pan M i t  o ł a j  sk  i L naP'ętnowawszy w sło
wach pełnych oburzenia postępowanie socyalnej 
demokracyi, którs wolności słowa, zgromadzeń 
i zaprowadzenia m/bcyi, a rozbrojenia wojska 
się domaga, gwałci zaś przemocą i teroryzujc 
nawet poufne zebrania, wezwał zebranych do 
wyborn przewodniczącego. Na wniosek dr. Ja
na Szaflarskiego okrzyknięto przewodniczącym 
dr. Mikołajskiego, który powołał na zastępcę 
gospodarza Jana Jarzynę z Bosutowa, a na se
kretarza dr. Jana Szaflarskiego. U drzwi posta

wił przewodniczący straż z kilku włościan s» 
utrzymanie porządku polecił naczelnikom gmin 
Po załatwieniu tyen formalności wypowiedział 
dr. Szczepan M i k o_ł a j s k i oowę, skreślając 
dotychczasowy przeb.eg walki wyborczej i sto
sunek stronnictwa ludowego do innych stron
nictw.

Jeszcze przed wyborami do Rady powiatowej 
krakowskiej — mówił — uchwalił komitet przed
wyborczy, że z socyalną demokracyą przy wy
borach do Rady państwa łączyć się nie należy, 
ale własnego kandydata ma stronnictwo posta
wić. Odzywały się wprawdzie już wsedy gło
sy, że kurya piąta należy się robotnikom i okręg 
piątej kuryi [rzeba socyaliście zostawić, bo so- 
cyal ści wywalczyli tę nową kuryę, lecz więk
szość przeważa# oświadczyła że choćby nawet 
socyaliści wywalczyli istotnie kuryę piątą, z te
go nie mogą rościć sobie pretensyi do monopo 
lu w piątej kuryi, bo żadna eiorma, choćby 
wywalczona przez jeden stan lab jedno stroi 
nictwo, nie może być łupem jednego tylko sta
nu lub stronnictwa. Podubnem prawem mogliby 
Stańczycy w Sejmie wywalczyć pomnożenie licz 
by mandatów włościańskich o dwadzieścia i 
tych dwadzieścia krzeseł poselskich dla siebie 
wyłącznie zarezerwować.

Po tej. ncbwale komitetu była jeszcze sprawa 
niątej kurj i często omawianą, gdyż nawet oso- 
oy stojące poza organizacyą stronnictwa i to 
osoby poważne radziły, aby przecież choć jeden 
okręg krakowski socyaliście ustąpić, bo w in
nych okręgach robotnicy nie mają żadnych wi 
doków powodzenia. Niechżeby więc bogdaj je 
dnego swego reprezentanta do Wiedma z K ra
kowa wysłali. I wahały się zdania wśród kie
rowników sprawy. Atoli wkrótce Soeyaina demo- 
kracya rozwinęła szaloną agitaeyę w całym k ra
ju, z namiętną zapalczywością uderzyła na stron
nictwo ludowe i dla każdego jasnem się stało, 
że zwycięstwo socyalizmn, choćby na jednym 
punkcie, otworzy wrota tej „przewrotowej par- 
ty i“ do całego luda włościańskiego. Jakikolwiek 
kompromis stałby się zgubą stronnictwa, a zwy
cięstwem idei socy«distycznej w całym kraju.

Przewidywania te stwierdził ks. Stojalowski 
Przed paru miesiącami, gdy miał ostatnią w 
Krakowie mowę w sali Schónberga, zawarł z 
socyalną demokracyą sojusz zaczepno odporny, 
wyraźnie jedu&k uznawał się chrześcijańskim 
socyaUstą, jakim aż do owej pory się głosił. 
A w p*rę ndcsięcy potem na wiecu w Czuło 
wie, ąłyszełiśnjy list ks. Stojałowskiego, pisany 
na bibnłkach z więzienia budapeszteńskiego do 
p. Daszyńskiego — list, kończący tię słowami

j e „ f e m  s o c j a l n y m  d e m o k r a t ą ! "  Te 
samo mogłoby się stać i ze stronnictwem ludo 
wem, bo burzliwy prąd socyalizmn porywa 
każdego w przepaść, Ltu tylko się do niego 
zbliży- A1.e  nie P° t0 . lud°wcy zbudzili lud i 
zgromadzili około Kosoiuszkowskiego sztandaru, 
aby przeprowadzić zeszc wieśniaczą pod czer
w one znaki! 1 o też rada naczelna, a potem 
Tiizd walny stronnictwa jednogłośnie orzekły, 
że z partyą socyaino - demokratyczna nie ma i 
nie może być żadnego kompromisu. W to’ 
ńli działał i komitet okręgowy ’ ‘
Urządzono w tym okręgu ze trzydzieści zgro 
m a d z s ń  ludowych, a na wszystkich bez wyjątku 
sam i w ło śc ian ie  wyraźnie przeciw socyalwtom
sie oświadczali.

W dalszym ciągu przypomniał mówca zarzu- 
tv socjalistom Da zebraniach ludowych czynio- 
ne i powody, dla Których lud włościański teo 
rye socyalistyczne potępia. Za każdym punktem 
odwoływał się do zgrom adzenia, celem stwier
dzenia, że istotnie tak na wszystkich zgroma
dzeniach uznano. Zapytania te potwierdzano je 
dnogłośnie. A zatem włościanie nie zgadzają 
się na znierienie własności prywatnej, ani na 
unarodowienie gruntów. Zasada ta jest główną 
treścią socyalizmu, a kto tę zasadę odrzuca, już 
z góry socyalizm cały potępia. Nie zgodzono się 
również na ośmiogodzinny dzień roboczy na roli 
i uznano to żadanie za dziwaczne i niewyko 
Dabe, a dla wieśniaków szkodliwe. Włościanie 
dalej nie chcą w polityce żadnej spółki z żyda 
mi, „a soeyaina demokracya krakowska w wię
kszej połowie rekrutuje się z żydów". W łościa
nie trwają wiernie przy religii kacolickiej, a so- 
eyalna demokracya nasza przeciw religii wystę
puje. Zarzut ten, zdaniem mówcy, pomimo za
przeczeń socyalistów łatwo udowodnić pismami 
soeyalibtyeznemi. Można wykazać, że w N a 
przodzie i w mowach na politycznych zebra
niach przywódcy socyalistów zaprzeczali istnie
niu Boga-Stwórcy, ie  w kalendarzu robotniczym 
z r. 1897 przedstawiają nierozerwalność m ał
żeństwa, jako wadę dzisiejszego ustroju, że w je 
dnym z diiienników krakowskich pewien socya- 
lista chciał znieważyć Przenajświętszy Sakra 
ment, że w sposób lekceważący wyrażają się o 
sakramencie spowiedzi, że w pismach , rozrzu
canych między lud (Pobudka 1889 m ajj, naj
straszliwsze blużnierstwa szerzą, że jednem sło
wem staraia się zniweczyć wi irę i religię.

Włościanie nie z.gadzają się tez na zniesienie 
przywilejów narodowości, gdyż właśnie jednem 
z głównych żądań stronnictwa ludowego jest, 
aby przy wszelkich dostawach, robotach i przed' 
siębiorstwach byli uwzględniani przedewszyst 
Liem krajowcy, a więc Polacy. Wogóle stron
nictwo ludowe chce być k a t o l i c k i  e m  i n a  
r od  o we m.

W odezwie „do braci włościan" wypisali so- 
cyaliśm większą część postulatów stronnictwa

- my 
krakowski. —

ludowego, choć postulaty te niedawno „wroniem 
gniazdem" zwali. Tam gdzie swoje własne żą
dania d >pisali, włościanie nie zgadzają się 
Ł-Dumi’ * tak: 80CyaBści chcą zniesienia wszyst
kich podatków pośrednien, lud zaś żąda znie
sienia podatków tylko od środków niezbędnych

0 ycia, zgadza się zaś na pośrednie opodatko
w a n y  przedmiotów zbytku i rozpusty, i owszem

/  prZe;dT oty te jeszcze więcej, niż obecnie były opodatkowane.
Socyaliści żąuają powszechnego głosowania 

ze zniesieniem ku ryj — przez co w gminie, w 
powiecie, w kraju i w państwie przeszłyby rzą 
dy niepodzielnie w ręce osób żadnego podatku 
nie plącących (przy zniesieniu podatków puśre- 
dnicn i przy uwolnieniu dochodu do 500 złr. 
rocznie od podatku), których jest przeważająca 
dczba. Nie płacący podatków zatem nakładali
by podatki i szafowali niemi, robotnicy zaw ła
dnęliby wszystkiemi stanami. Na to lud się nie 
zgadza. Włościanie żadaja równouprawnienia i 
równej m iary dla wszystkich stanów, a walcząc 
dziś przeciw przewadze wielkiej własności ta 
bularnej, nie my nią pójść niew olę robotników. 
Zniesienie aonkurencyi kościelnej obarczyłoby 
gminy większemi niż dziś ciężarami, a zniesie
nie konkurencyi szkolnej żadnejby nlgi nie przy
niosło, gdyż Konkurencya kościelna je s t dla 
gmin bardzo dziś korzystna pod względem roz
kładu ciężarów między gminę i dwory, a kon 
kureneya szkolna jest sprawiedliwie rozłożona. 
Zniesienie armij stałych i zaprowadzenie mili- 
cyi jest niemożliwem i niepożądanem.

Następnie przypomniał mówca, że na wszy
stkich zebraniach również stanowczo, jak  prze
ciw socjalistom, wystąpili włościanie i przeciw 
stańczykom. Wszędzie przyłączono się do stron
nictwa ludowego, które cuce budować na dzi
siejszych podstawach społecznych, które sio, 
wiernie przy wierze katolickiej i przy naiudzie 
polskim, a żąda sprawiedliwości na drodze, u- 
stawami wskazanej, spokojnie, choć wytrwale. 
Do buntu i gwałtów stronnictwo to nigdy się 
nie zerwie, a ja k  słusznie niedawno podniósł, 
publicznie (Ir. Jan  SzaflarsLi, nasza soeyaina 
demokracya zmieiza w idoezne do rewolucyi 
t.rwawej. Mówca, na podstawie swycb spostrze
żeń przyłącza s:ę w zupełności do zdania dra 
Szaflarskiego i jako jeden z działaczy polity
cznych wśród ludu uważa sobie za obowiązek 
obywatelski wyraźnie tę tcnoeneyę socyalizmn 
zaznaczyć. Gwałty pi?,ed rozpoezęniem dzisiej
szego zgromadzenia dowodzą, że partya socyał- 
no demokratyczna u nas jes t podżeganą i jątrzo
ną dc ostatecznych granic.

Wzywa zatem mówca obecnych, aby tem sil
niej ścisnęli szeregi koło sztandaru stronnictwa 
ludowego. Jest nadzieja, że kandydat ludowy 
zwycięży przy wyborach. Mieszczanie krakow 
scy przyłączą swe głosy do głosów włościan, 
przypomniawszy sobie czasy, gdy Kościuszko 
przysięgał na rynku krakowskim, a wkrótce 
potem włościan krakowskich wiódł na bój z 
nieprzyjacielem ojczyzny; mieszczanie krakow 
scy głosując na wybrańca ludu wiejskiego za
protestują przeciw sromotnemu pohańbieniu naj 
'aeniejszego włościanina w Sejmie przez posła 
krakowskiego

Zabrał następnie głos włościanin Wojeiech 
M a ł e  c h a  z Regulic. Mowa jego wywarła nad
zwyczajne wrażenie i zapewne wywoła echo w 
całym Kraju śród włuścian i przyjaciół ludu. 
Mówca to niepospolitej swady, odznaczający się 
nadzwyczajnym wdziękiem w wysłowieniu, by
strością spostrzegawczą i jasnym  poglądem. __
Ulubieniec włośeian w zachodniej części kraju 
dawniej wolennik Potoczków, gorący wyznaw 
ca Stojałowskiego, a nawet chwilowo ku socy- 
ilnej demokracyi się skłaniający, przepatr: y- 
wszy różne obozy ludowe, ostał się przy stron
nictwie ludowem. Oto jego zdanie:

Niedawno w Czułowie przemawiałem za tem 
a J włościanie wspólnie z robotnikami szli dó 
wyborów przeciw stańczykom. Zdawało mi się 
że jednaki ucisk nam dokucza i tylko razem 
współdziałając, możemy zwalczyć wspólnego 
wroga. Ale nie znałem zbliska socyalno-demo- 
kratycznej partyi. — Aż dopiero dzisiaj tu, na 
zgromadzeniu, z największym oburzeniem po
znałem icń robotę i widzę, ie  gdyby doszli do 
władzy, zgotowałby grób dla nas i dla naszych 
dzieci. O d w o ł u j ę  z a t e m  u r o c z y ś c i e  t o  
co w C z u ł o w i e  p o w i e d z i a ł e m .  My ze 
soeyalistami iść ni 1 możemy. Wyssaliśmy z nier- 
si matki miłość wiary i miłość Ojczyzny, ł  tej 
miłości piękne przykłady złożyli przed stu laty 
ojcowie nas* Dod Racławicami. Te miłość Boga
1 Ojczyzny i sami mamy zachować i dzieciom 
naszym przekazać w spuściżnie. — W imię tej 
wiary naszej świętej, w imię miłości Ojczyzny, 
zaklinam was, bracia włościanie, nie dajcie po
słuchu zgubnym podszeptom. Widzicie to wszy
scy, że rozpacz musiałaby ogarnąć całe społe
czeństwo , gdybyśmy mieli takich ministrów 
jak  dziś są przywódcy socyalistów. W ystępulą 
w obronie wolności słowa, wolności zgroma
dzeń, ale gdy im kto prawdę w oczy chce Do
wiedzieć, to podnoszą krzyki — a gdy spokoj
nie obradować chcą obywatele, czvnią przeszko
dy i zai 1 izenia że mało braknie do krwi roz
lewu. Moje zdanie dla was nie jest przykaza
niem,^ ale sąu lę, że najstosowniejsze dla nas 
włością 1 .aratryw anie wypn* iedział dr. Szcze
pan Mikołajski, j e g o  w i ę c  n a  p o s ł a  w y 
b i e r z c i e ,  a nie teg >. e. grób dla spolcczeń 
stwa gotuje.
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Mowę Małochy przyjęto burzliwemi oklaskami.
Dr. M i k o ł a j s k i  oznajmia że wcale o man

dat poselski się nie ubiega, chód od dawna już 
kandydatem go ogłaszają. Pracował dla ludu i 
chce pracować, nie oglądając się za zaszczyta
mi. Jak  wie, w czwartej kuryi już rozpoczyna 
Się bratnia walka o mandat, gdyż paru kandy
datów zgłasza się o to poselstwo, a skutkiem 
tego może przyjść do rozbicia głosów i porażki 
pizy wyborach. Aby temu zapubiedz, on ustę
puje miejsca dr. Michałowi Danielakowi i pro
si, aby go kandydatem w piątej kuryi uznano. 
Ponieważ jednak i o kandydaturze mówcy się 
rozprawia, ustępuje przewodnictwa gospodarzo 
wi Ptakowi.

Dr Michał D a n i e l a k  oświadcza, że nie 
chce kandydować w j iątej kuryi, zaleca zaś 
usilnie dra Mikołajskiego, dowodząc, żc dr. 
M kołajski nie może się coiać przed podjęciem 
obowiązku, który mu zleca zaufanie luuu.

Wobec rezygnacyi dra Danielaka, dr. M i
k o ł a j s k i  p r z y j m u j e  k a n d y d a t u r ę .  
Zarządzone przez przewodniczącego głosowanie 
wykazało j  e d n o g 1 o ś n ą uchwałę tej kandy
datury, stwierdzoną przez kontrapróbę. Zgroma 
dzeni wznieśli okrzyk: „ N i e c h  ż y j e  d r
S z c z e p a n  M i k o ł a j  n k i " .

Kandydat oświadczył, że w razie wyboru je
dynie dubro ludu będzie miał na oku, w P a 
dzie państwa będzie p<stępował s o l i d a r n i e  
z i n n y m i  p o s ł a m i  l u d o w y m i .  Zgodnie 
z zasadą stronnictwa ludowego uznaje wielką 
potrzebę i pożytek solidarności Kola polskiego, 
p r a g n i e  j e d n a k  z m i a n y  s t a t u t u ,  a 
gdyby zmiana statutu osiągnąć się nie dała, 
n i e  m ó g ł b y  d o  K o ł a  p o l s k i e g o  n a l e  
ż e ć , chyba za zgodą stronnictwa. Gdyby za
szła sprzeczność między przekonaniami kandy 
data i przekonaniami innych posłów ludo 
wycb, to mandat poselski złoży.

Delegat rady naczelnej p. Jan  S t a  p i ń s k i  
podniósi zasługi kandydata w pracy nad ludem, 
jego odwagę cywilną i stałość przekonań i 
w imieniu rady naczelaej podziękował komite
towi za wybór zgoduy zupełnie z życzeniami 
stronnictwa. Zachęcił do solidarnego głosowania 
i do wytrwałej walki z soeyalną demokraeyą.

P. Adam M o k s a  radził omówić także kan 
dydatury z czwartej kuryi, czemu jednak sprze
ciwi! się Stapiński, gdyż regulamin wyborczy 
stronnictwa pozwala na omawianie kandydatur 
czwartej kuiyi dopiero trzy tygodnie przed 
wyborami. Adam Moksa odwołał się do zgro
madzenia. Dr. Danielak prosił, aby zastosowano 
się do regulaminu, na co się też zgodzono. Dr. 
Jau b z a f l a r s k i  przestrzega! przed przekup
stwem wyborczem i podał praktyczne wskazó 
wki dla wyborców.

Wybrano zarząd komitetu. Przewodniczący 
togoż, Jan J a r z y n a ,  zbijał oszczerstwa miota 
ne na posła Wójcika i opowiedział zdarzenia 
z własnegó d oświadczenia, jak  socyaliści szydzą 
ze spowiedzi, z biskupów i kardynałów Zakoń
czono zebranie pieśnią: „Jeszcze Polska nie 
zginęła", a na wychodnem zaśpiewano pieśń 
re lig joą. Przed gmachem ratuszowym czato
wały jednak legiony socy alistów. Zemszczono się 
na kandydacie: wyprawiono mu kocią muzykę 
nazywano go sprzedawcą chłopów, kandydatem 
rządowym i obrzucono plugai cmi p zezwiskami. 
Zachęcano się naftet wzajemnie do „walenia 
go...“, ale włościanie otoczyli kołem swego 
kandydata i olprowadzili wiwatując.

Wiec ludowy w Gorlicach. W dniu 3 lutego 
b. r. odbył się tutaj w sali „Sokoła" ogólny 
wiec ludowy. Sala „Sokoła" przepełnioną była 
po brzegi. Ogółem by lo uczestników do 1.000. 
Reprezentantów władzy tym razem p. Gubatta 
nie wysłał. Tylko znany koncepista Piase ‘ki 
z jednym kolegą w strojach służbowych i dwo 
ma żandarmami przechadzali się ulicą przed 
gmachem „Sokoła", przyglądając się bacznie 
idącym na wiec. W sali znajdował się w cha
rakterze uczestnika jeden komisarz starostwa 
i Bekretarz powiatowy w strojach niesłużbowych 
Zebranie zagaił krótką, pełną werwy przemową, 
Jan F u r m a n e k ,  wójt z Klęczan, poczem na 
wniosek zagajającego obrano przewodniczącym 
ks. Jana K e l a r a ,  proboszcza i kanonika rz, 
kat ze Sękowej. Zastępcą przewodniczącego 
obrano Jana Furm anka, sekretarzami: Michała 
Mięsuwicza z Korczyny (powiat Krosno) i Ale
ksandra Mordawskiego ze Szalowej. — Ks. Ke 
lar, obejmnjąc przewodnictwo, wygłosił piękną 
mowę, w której między innemi powiedział: 

Obwiniamy Stańczyków, że rękami i zębami 
bronią się i chcą się utrzymać przy starych, 
grzesznych nałogach i zdobyć krzes»a poselskie. 
Jeśli je  zdobędą, co nie daj Boże, to hańba ni
komu innem u, ale nam samym. Do zwycięstw 
ich sami przykładaliśmy rękę — bo cała zgra
ja naganiaczy, szpiegów, zdrajców kiełbasia 
nycli, pieniężnych, wódczanych i t. p. rekruto
w ała się z szeregów niestety naszych. Nie
świadomość jednych, podłość, chciwość pienię
dzy i honorów u drugich, przyprowadziła nas 
do tego, żeśmy w świętej i słusznej sprawie 
przegrywali. Hańba tym obrzydłym zdrajcom 
U starodawnych Rzymian istniało prawo, ze kto 
się dopuścił potwarzy, oszczerstwa, wypiekano 
mu na czole literę C „Calumniator". O! jakże 
pożądaną byłoby rzeczą, by w prawie austrya 
ckiem istniał paragraf na zdraj :ów i szpiegów, 
i aby na czołach ich wypiekano nie C, ale P 
„Proditor", po polsku „Podlec". Ślicznie wy
glądałaby ta dekoracya.

Przemówienia tego wysłuchano z calem na
maszczeniem i przyjęto z niesłychanym zapa
łem, tbinbardziej, że mówca cieszy się prawdzi- 
wem uznaniem okolicznego ludu i pewnej gar
stki księży i świeckiej inteligencyi sprzyjającej 
mchowi ludowemu.

Z kolei zabrał glos p. Jan Łaz, kandydat 
adwokacki z M;elca. jako delegat wydziału 
centralnego Towarzystwa ludowego, pouczając 
zgromadzonych o ich prawach obywatelskich 
i wskazując, jak z nich korzystać należy z o- 
kazyi nowo rozpisanych wyborów do Rady 
państwa. Pouczenie to uzupełnił następnie Ale 
ksander M o r d a w s k i  ze Szalowej. Przema
wiał następnie włościanin Paweł N a w r o c k i  
z Odrzykonia, członek Rady powiatowej kro
śnieńskiej. Przemówienie swoje rozpoczął obja 
śuieniem konstytucyi, a wykazawszy, że chłopi 
z Kościuszką na czele przed stu laty uratowali 
honoi polski, wezwał zebranych, aby nadal tą 
drogą postępowali i nie dali sobie wydrzeć

sztandaru, pod którym przed stu laty służyli 
Ustęp ten poruszył zgromadzonych do łez, a 
huczne oklaski zgromadzonych były dowodem 
patryotycznych uczuć ludu naszego. Przemowie 
nie swoje zakończył mówca wezwaniem, a b y  
c h ł o p i  w y b i e r a l i  t y l k o  c h ł o p a .  Rezo 
lucya ta została po przemówieniu ob. Mięsowi 
cza u c h w a l o n ą  w ten sposób, iż wyborcy 
włościanie mają tylko tego wybierać, kogo Ra
da naczelna Towarzystwa ludowego po zniesie
niu »ię z wyborcami zaleci.

Interesująca była dyskusya wszczęta przez 
Jtroa Furmanka, zalecającego współobywatelom 
aby reformę zaczynali od wyboru uczciwych 
wójtów, i aby kształcili się o ile możności przez 
czytanie gazet ludowych, wykazując, że czyta
nie bynajmniej nie jest grzechem. To nicpodo 
bało się ks. Tenczarowi ze Szalowej, który u- 
derzywszy przedewszystkiem na pisma Stoja- 
łowskiegu, domagał się, aby Towarzystwo lu 
dowe postarało się o zniesienie zakazu czyta
nia Przyjaciela Ludu, przyczem zapewniał, że 
zakaz ten niewątpliwie zniesionym będzie. Po
trącił także ten mówca o zerwanie pr/oz Le- 
wakowskiego solidarności z Kołem polskim, po
tępiając działa luość Lewakowskiego. No wywo
dy te otrzymał replikę od F urm anki i Jana 
Łaza. Postąpienie Lewakowskiego w sprawie 
zerwania solidarncści z Kołem polskiem lud 
zebrany nietylko aprobował, lecz nadto uchwa 
łono, że jak  długo statut Koła nie będzie zmie
nionym, f i żaden po86l ludowy nie może się 
mu bezwzględnie poddać. Charakterysrycznem 
było, że gdy podczas wzmianki mimowolnej
0 Stojałowskim, odezwał się jeden glos „niech 
żyje Stojałowski!" glcs ten przebrzmiał bez 
echa. Chwilowa rozterka, wywołana z powodu 
przemówienia ks. Te*nczara, przeszła prędko
1 lud nadal spokojnie obradował do godziny 
po południu, to jest wiec trw ał w najwzorew 
szym porządku przez cztery godziny, dzięki 
n i e i n t e r w e n c y i  p. Gubatty, za co mu się 
należy pełne uznanie.

Rzeszów, 7 lutego. Mężowie zaufania, powo
łani przez komitet cenrralny do kierowania 
w mieście Rzeszowie wyburami, chcąc wdrożo
nej przez sil b e akcyi wy borczej nadać pozory 
działania w intencyi wszystkich wyborców, zwo
łali na dziś (niedzielę) walne zgromadzenie wy
borców, celem utworzenia miejskiego komitetu 
przedwyborczego. Było to jednak jaw ną taje
mnicą, że magistrat nie chcąc fatygować wy
borców, przygotował listę „wybrać się mające
go komitetu", co tak oburzyło poważną część 
wyborców, nie uznsjącą mandatu komitetu cen
tralnego i monopolu pewnego tutejszego stron 
uictwa, przywłaszczającego sobie na każdym 
kroku wszelkie prerogatywy, że swa nieobecno 
ścią zamanifestowała, iż się nie godzi na taką 
centralizacyę i narzucanie woli z góry i posta
nowiła zwołać osobne zgromadzenie wyborców, 
celem zawiązania innego komitetu przedwybor 
czego do kierowania wyborami; inna zaś część 
wyborców chcąc udaremnić narzucenie wybór 
com woli z góry, przygotowała odmienuą listę 
komitetu, w której reprezentowane były wszyst 
kio stany, w 1 ście m agistrajkiej p iminięte. 
Większość głosów jednak  otrzymała lista anto- 
grafowana, rozdzielona przez sekretarza magi 
strata p. Topolskiego w czasie walnego zgro 
madzenia, n.imo głośnych protestów ze strony 
poszczególnych odważniejszych wyborców.

Będziemy tedy mieli dwa miejskie komitety 
Drzed wyborcze: jed°n  z wolnych wyborów i dro
gi) powstały z inieyatywy komitetu centralnego

Przegląd polityczny.
K r a k ś w ,  8 lutego.

Zjednoczona lewica niemiecka, występująca 
obecnie pod nazwą niemieckiego stronnictwa 
postępowego, wydala program wyborczy, sfor
mułowany w 12 punktach. W  p r o g r a m ie  rym 
spotykamy się przedewszystkiem z zadaniem 
podwyższenia udziału Węgrów w wydatkach 
wspólnych i ustalenia stosunku, w jakim  obie 
połowy monarchii mają opłacać wydatki wspól
ne, tak, aby nie poTzeba co dziesięć ]at o ten 
stosunek się układać. Pod względem narodo
wym program powtarza znany komunał o sta
nie posiadania i żąda „utrzymania niemieckie
go charakteru, niemieckiej ziemi (deutschen Po
deń deutsch erhąlLen)  i solidarności Niemców 
w Austryi. Niemniej „postępowcy1* domagają się 
ustawy o języku urzędowym, która uwzględnia
łaby „historyczne stanowisko narodowości nie
mieckiej i konieczność uznania języka niemie
ckiego za język  państwowy". Na polu szkolni
ctwa program zapowiada walkę przeciw żąda
niom zaprowadzenia szkoły wyznaniowej i dą
żenie do bezpłatności nauki we wszystkich pu 
blicznych zakładach. Dla popularności dodano, 
że stronnictwo otoczy nauczycieli opieką, aby 
zastrzedz im swobodę przekonań i zarówno spo
łeczne, ja k  materyalne stanowisko. Ustawy za
sadnicze należy rozwinąć i wprowadzić w ży
cie. Równouprawnienie ma zaś głównie przebi
jać się w tem, aby wszystkie urzędy były do
stępne dla każdego obywatela bez różnicy wy- 
znauia (sic!) i narodowości. Program zaleca 
zwalczanie antisemityzmu i domaga się zapro 
wadzenia obowiązku zawierania ślubów cywil
nych. Reforma ustaw prasowych, a w szczegół 
ności zniesienie stempla dziennikarskiego, zaka
zu kolportażu i objektywnego postępowania, oraz 
cfnrma ustaw o stowarzyszeniach i zgromadzę 

niach i t. p , służyć mają za świadectwo postę
powych dążności programu, który nie różni się 
niczern od dawnych programów stronnictwa i 
nie usprawiedliwia zmiany nazwy stronnictwa 
Zmiana ta nazwy nie ma też znaczenia i ma 
służyć do złudzenia tych, którzy zniechęceni 
do zjednoczonej lewicy niemieckiej, nie zaają 
sobie SDrawy, ani z powodów tego zniechęcenia 
ani z tendencyi stronnictwa, które zbankruto
wało na politycznej giełdzie. Niemieckie stron 
nictwo postępowe pójdzie utartą drogą zasad 
centralistycznych i pseudolibcralumu zjednoezo 
nej lewicy niemieckiej i ogłaszać będzie germa- 
nizacyę za warunek utrzymania bytu państwa

w całeui państwie ludności. Jak  pisze Nabliu 
datel do St. P-t- Wedomosu, próba ta nie po 
wiodła się wcale i wywołała pośród „ludności 
„prawosławnej “ (cudzysłowy Nabliudatela), trzy 
mającej się uparcie unii, zaiuięszanie a nawet 
rozruchy". W jednych wsiach pozamykali się 
unici w domach i nie przyjmowali zapisujących 
Urzędników, w mnych pozwolili wypełnić listy 
ale następnie odebrali je przemocą i poniszczyli 
Wielu z nich aresztowano. Nabliudatel jest prze 
konany, że główny 8pi8) który nastąpi 2 8  sty 
cznia st. st., odbyłby się gładko, „gdyby wol 
no było każdemu zapisać się na liście do tego 
wyznania, do k tó reg o  sam się zalicza". M 
unici jeszcze w pamięci prześladowania z wcale 
niedawnych czasów i obiega pomiędzy nimi po 
głoska, jakoby zatoierzauo za pomocą , czy na 
podstawie spisa luduości, zmusić ich do prawo 
sławia. Z-esztd pisze Nabliudatel — obcho 
dzili się urzędnicy, wypełniający listę, z ludno 
ścią „nietaktownie", tak że mmiano ich zastą
pić oficerami. J " “ * to była „nietaktowność“ , ła 
two można się domyślić.

Petersburski %-raj  donosi, iz w ministerstwach 
spraw wewnętrznych, skarbu i rolnictwa wyda
no polecenie, ażej)y wszystkie projekty prawo
dawcze, dotyczące Królestwa, a dotychczas przez 
cara nie zatwierdzone, były komunikowane do 
przejrzenia i zaopiniowania nowemu generał-gu- 
bernatorowi warszawskiemu ks. Imeretyhskiemu.

Kur. W arsz■ donosi /  Kijowa: Rada miejska 
ofiarowała plac przy ulicy Wielkiej Wasylkow 
skiej, za place® Koniusznym > pod budowę no
wego kościoła "rzymsko-katolickiego pod wezwa
niem św Mikołaj^- Obecnie oczekiwane jest je
dynie zatwierdzenie projektu budowy przez w ła
dzę wyższą. Spodziewają się tu licznych ofiar 
prywatnych na nowy kościół. (Dotąd istnieje 
w Kijowie jeden tylk0 kościół rzymsko-katoli 
cki św. Aleksandra; przyp. red.)

Z P o z n a n i *  donoszą, że dyrekeye kolejo 
we w  Bydgoszczy i Gdańsku wydały rozporzą 
(lżenia, analogiczne z8 znanetn rozporządzeniem 
dyreki-yi katowickiej, pr,]ecając urzędnikom, że
by pomiędzy sobą _ i i  publicznością rozmawiali 
t y l k o  po  n i e ® 1 e c k u ,  a po polsku chyba 
wyjątkowo z podióżuym^ nieznajacymi języka 
niemieckiego.

W  g u b e r n i i  s i e d l e c k i e j  odbył się 
w tych dniach „na próbę" spis ludności, gdyż 
niebawem ma się odbyć generalny spis ludności

KrtvUU!e r°zruchy na Krecie.
Panujący od kilku miesięcy na K r e c i e  spo- 

tój został nagle P,l,,rwauy. Chrześcijanie, wy
czekujący nadaremnie ^  przeprowadzenie re 
lorm, które miały im nadać zarząd autonomi
czny j żandarm erię, złożoną z obcych chrzęści 
jan , podnosili w ostatnim czasie coraz głośniej 
sze skargi, domagając zrealizowania praw
jakie przyznała 1.Da Tureya za pośrednictwem 
mocarstw europejskich. Muzułmanie natomiast 
wytężali swe sityb aby przeszkodzić zmianie 
status quo na Kreci. . przeczuwając, że przepro
wadzenie reform pozbawi ich dominującego sta
nowiska, jak ie  dotychczas zajmują. Choć licze- 
mie znacznie słabsi, Uzi„rżą oni władzę w rę- 
tu i uciskają ludność chrześcijańską w niesły

chany sposób. Czynne poparcie znajdują muzuł
manie w A b d n l l a h  pagay, który jako samo
dzielny komendant wojskowy, paraliżował do
tąd wszystkie zapędy chrześcijańskiego guber
natora B e r o z wi e ź  a, Starającego się wszelkie- 
mi sposobami o zaprowadzenie trwałego pokoju 
na Krecie

Ostatnie wiadomości z K r e t y  dowodzą, że 
usiłowania gubernatora spełzły na n jczem, gdyż
Muzułmanie, o b aw ia ją  utraty swego znaczę
nia, napadli ponownie na chrześcijan, którzy 
postanowili obecnie, z bronią w ręku wywalczyć 
niezalcżuość polityczną °d Turcyj. Nic dziwne
go,_ że zwracaią oni oczy na Greeyę i szukają u 
eięj pomocy, skoro pod względem, etnograficznym 
należy Kreta do Grecyi, z którą dawniej two
rzyła polityczną całość. Grecya nie omieszka 
też w własnym interesie wyzy8ka)i 8ytuaoyi; 
pierwszy kiok uczyniła już, Wysyjająe na Kre 
tę kilka okrętów wojennych, rzekomo celem 
ochrony własnych poddanych, tam zamieszka- 
łych.

Położenie chrześcijan w K a n e i ,  gdzie wybu
chły ki wawe rozruchy, ies* obiopne. Według
o s ta tn ic h  te le g ra m ó w , to e s y  z a c ie k ła  w a lk a
- l ic z n a  m ię d z y  ch rz e śc ija u Ł im  a  n iu z n łm a n a m i, 
k tó rz y , p o d p a liw s z y  k i l k a  dzi< la je m iasta., z a 
m ie sz k a ły c h  w y łą c z n ie  p rz e z  lu d n o ść  c h rz e ś c i
j a ń s k ą ,  m o rd u ją  k a ż d e g o  s ta w ia ją c e g o  o p ó r i 
ra b u ją  d o b y te k  n ieszczę"*1 w y ch  ofiar fa n a ty z m u  
m u z u łm a ń s k ie g o . K o n su lo w ie  m o cars tw  e u ro p e j
sk ic h  s ta r a ją  s ię  o i le  m ożności o ch ro n ić  c h rz e 
śc ija n  p rz e d  z a c ie k ło ś c ią  tłu m ó w  j u d z ie la ją  im  
p rz y tu łk u  n a  o k rę ta c h  ^ ' ’J e n n y ch , s to ją c y c h  n a  
k o tw ic y  w  p o rc ie  k a n e js k im . N ad to  p rz e c ią g a ją  
s i ln e  p a tro le  m a r y n a rz y  eU roPejs k ic h  p rz e z  m ia 
sto . W e d łu g  d o ty c h c z a so w y c h  ob liczeń , n a jm n ie j
200 chrześcijan znalazło śmierć z ręki muzuł
manów. Wiadomość o tye“ zajściach wywołała 
ogromne oburzenie w Eur°Pie-

K R O N I K A .
j t r a b t w ,  8 lu teg o .

W sprawie wyborów d° Bady państwa magi
strat ogłasza: Z powodu rozpisania wyborów f o- 
wszechnych do Rady państwa została ułożoną ida 
podstawie przepisów orcfynacyi wyborczej do Kady 
pań twa z dnia 2 kwietnia 1873 r. 1. 4 ]> z dn;a 
4 października 1882 r. 1- 1^2 i z dnia 14 ezer 
wca 1896 r. 1. 169 dz. u. P- ,i8ta wyborców.m. 
Krakowa dla kuryi miejskiej, tudzież dla kuryi 
powszechnej. Obie listy przeglądać można przez dni 
ośm, od dnia 11 do 18 b. m- włącznie, 0d godz.

do 2 z południa, mianowicie listę kuryi miej
skiej w sali prezydyum miasta (magistrat, budynek 
główny, I p., Schód/  główne), zaś listę knryi po
wszechnej w biurze wydziału V magietiutu (w po
dwórcu, 1 piętro). Reklair ic> e z powodu opuszcze
nia w tych listach lnb też z powodu niewłaściwe
go w nich zamieszczenia można wnosić do prezy
dyum miaaU w ciągu dni ośmiu, tj. do dnia 18 
bm. włącznie. Reklamacye po upływie tego termi 
nu wniesione nie będą uwzględnione.

Bal Iskarzy odbył się w sobotę w hoteln sa 
skim. Pięknie przystrojona sala okazała się stanow
czo za szcznpłą już nie na możliwość tańca, bo o 
tem mowy nie było, aje na pomieszczenie w tak

imponującej liczbie przybyłej publiczności. Wśród 
obecnych zauważyliśmy prezydenta miasta p. Fried 
leina, wielu profesorów wydziału lekarskiego, dy
rektorów szpitali Sw. Łazarza i św. Ludwika, drów 
Ponikłę i Jakubowskiego, prezesa Tow. lekarskiego 
dra Surzyckiego, generalicyę w komplecie z ko 
menderującym p. Alborim na czele i bardzo wielu 
oficerów tutejszej załogi. Większość zebrania sta 
nowili natnralnie lekarze m ejscowi i zamiejscowi 
wojskowi i cywilni i studenci wydziałn lekarskiego 
nniwer8yfetu naszego. Na tle poważnych fraków i 
Oarwnych mundurów pięknie rysowały się gustow
ne stroje pań naszych. Urodziwe Tancerki, a szpe
tnych tam nie było, tańczyły ochoczo i tańczyły 
wiele ; żadna z pań nie sprzedawała brzydkiej „pie- 
trnszki". Karnety bardzo gustowne: książeczka 
oprawna w plnsz, a na nim wyryte godło Towa 
rzystwa ratunkowego „krzyż biały". Oprócz kar
netów wręczono paniom piękne upominki, w posta
ci branzolet łańcuszkowych z inieyałami Towarzy 
stwa ratunkowego. Do kadryla pierwszego stanęło 
150 par, tyleż do kotyliona, w któryiu znów wrę
czono paniom oryginalne podarki: flaszeczki „le 
karstw". We flaszkach zn8jó°wały sie najróżno
rodniejsze perfumy, a do nich dodaną była humo 
rystyczna „recepta", zawierająca przepisy, jak uży 
wać „lekarstwa". Nowością zabawy był „lancier". 
odtańczony w cztery kóćka, tj. 16 par. Dzielnie 
przewodzili tańcom pp. dr. Zopoth i Lstinik. Re* 
snmując wszystkie wrażenia z ban  sobotniego, ca 
znaczyc należy, że bal lekarzy wywalczy sobie 
prawdopodobnie pierwszeństwo wśród ożywionych 
zabaw tegorocznego karnawału.

Bal kupiecki, urządzony w sobotę w sali „So 
kola" przez Stowarzyszenie kupców i młodzieży 
handlowej, powiódł się doskonale i wykazał jasno 

w Krakowie wygodnie można sobie zatańczyć 
tylko w sali „Sokoła", nawet wtedy, gdy zbiorą 
się tłnmy uczestników. Tak było w sobotę. Mimo, 
że bal ten zgromadził poważny zastęp człunków 
tutejszego stanu kupieckiego z rodzinami, miejsca 
na wykonanie ewolucyj tanecznych nikumn me bra 
kło. Tańczono ochoczo, bawiono się wybornie. Ha- 
mor, werw:, i życie — to cechy wspaniałej tej zaba 
wy. Kadryl pierwszy stanał o sile 120 par, a je 
go arrangement zaspokoić mógł najwybredniejszr 
wymaga... Tualety pań były bardzo gustowne i 
różnobarwne, przeważał kolor niewinności. Nado
bnych twarzyczek było wiele, bardzo wiele. Kró 
lowej wieczorn nie wyszczególniamy, bo wszystkie 
królowały w kółku i sercu swoich wybranych, ze 
względów jednak gościnności wymienić musimy 
Warszawiankę p Zofię D , której wdzięk i uroda 
powszechną zwracały nwagę. Prezydyum komitetu 
balowego (pp. Rudnicki i Zgnd) odniosło wielkie 
zwycięstwo; bal kupiecki miał zupełne powodzenie 

powiększył fundusze na rzerz budowy własnego 
domn Towarzystwa kupców i młodzieży handlowej.

Bal u prezydenta ministrów. Z Wiednia dono
szą telegraficznie: Wczoraj odbył się bal n br.
Badenich. Obecni byli: arcyks. Otto z żoną, oraz 
nni, bawiący w Wiedniu, członkowie domu cesar 

skiego, ■wszyscy ministrowie wspólni i anstryaccy, 
członkowie dyplomacyi i urystokracyi. O godzinie 
trzy kwadranse na dziesiątą zajechał cesarz, powi 
tany przez prezesa ministrów. CeSiii z ukazał s:ę na 
sali, prowadząc pod ranrę małżonkę prezesa mini 
strów, i zabawił na balu godzinę.

Bal prawników, który udbędzie się 10 b. m 
w sali Saskiej pod protektoratem marszałkowej br. 
Bademowej i rektora K leniu , aapM irkkta się świe
tnie. Komitet dołożył starań, by bal ten, obfitujący 
w różnego rodzajn niespodzianki dla płci pięknej, 
zajął poczesne miejsce w bieżącym karnawale. Do 
chód przeznaczony w połowie na bibliotekę słuch, 
prawa, w połowie zaś na kółko prawników. Ka 
żdemu zatem słuchaczowi prawa uniw. Jag., jak i 
prawnikowi zawodowemn powodzenie balu tego le
żeć powinno na sercu, a tem bardziej obu wspo
mnianym towarzystwom. Z tego też powrdu zarząd 
Biblioteki nważa za stosowne zaznajomić szersze 
koła inteligencyi z celami biblioteki, określonemi 
bliżej w statucie Towarzystwa. Założona w roku 
1851 ma Biblioteka na celu głównie ułatwienie 
zawodowego kształcenia się członkom swoim przez 
wypożyczanie dzieł i urządzanie odczytów z różnych 
gałęzi prawa i administracyi, jak również dostar 
czanie podręczników i skryptów do egzamiów pra 
wniczyeh. Dziś jednak wobec zbliżającego się wpro
wadzenia nowego postępowania w sądach cyw. brak 
dpowiednich funduszów na zakupno niezbędnych 

dzieł i podręczników z tegoż zakresn dotkliwie cznć 
się daje, a Biblioteka oprócz drobnych wkładek 
rocznych swoicb członków, nie posiada żadnych sta 
łych źródeł dochodu. W chwili więc ogólnego za 
interesowania się bałem, zwraca się zarząd Biblio
teki do wszystkich, których dobro nczscej się młu 
dziezy szczerzd obchodzi, z zapewnieniem, że spie
sząc w środę do sali saskiej, nu próżno grosza nie 
wydadzą, dochód bowiem, który przypadnie w u- 
dziale Bibliotece, obróci zarząd na zakupno więk
szego materyałn do nowej prucedury potrzebnego, 
przez co niezawodnie bęazie zapewniony szybszy 
rozwój naszego Towarzystwa i świetniejszy w rokc 
1901 przypadający 50 letni jnb;lensz jego istnienia.

Bal kostyumowy kasyna powszechnego, który 
odbędzie się w sobotę dnia 13 b. m., świetnie się 
zapowiada. Wydział „rzata się energicznie koło 
nadania zabawie jak najbogatszych ram i nie szczę
dzi kosztow, aby uczestnikom zabawy sprawić wiele 
niespodzianek. Dekoracyą sal zajmuje się p. Raja], 
co daje rękojmię, że wypadnie wspaniale. Zapro 
szenia dla obcych, a poleconych przez członków, 
wydaje sekretarz w lokalu kasyna codziennie mię 
dzy godziną 6 a 9 wieczorem.

Bal prasy we Lwowie, urządzony staraniem 
zarządu Towarzystwa dziennika* zy, powiódł się naj- 
znpełniej tak co do liczby uczestników i uczestni
czek, jak i ocboezości. Bal w gustownie udekoro
wanych salach kasyna miejskiego rozpoczął się po
lonezem przy dźwiękach orkiestry pod batutą p. 
Roi a. W pierwszej parze postępował prezydent 
miasta dr. Małachowski z księżną Sanguszkową, 
jedną z protektorek balu, w drugiej dr. Marchwi
cki z panią Małachowską, w trzeciej poseł Goray- 
ski z panią Marchwicką, w czwartej prezes Towa
rzystwa dziennikarzy p. Zajączkowski z panią Skrzyń 
ska, w piątej prezydent Korytowski z hr. Groebol- 
ką, siostrą namiestnikowej, w szóstej wiceprezes 

Towarzystwa dziennikarzy p. Skrzyński z lir. Pj. 
nińską, w siódmej dyr. 8efcrowi°z i z panią Anto 
niewiczową, Obecni byli książę namiestnik, marsza
łek hr. Badeni, posłowie sejmowi, dygnitarze i 
kwiat inteligencyi. Tańcami aranżowali pp.: Fry
deryk hr. Skarbek i Jordan. Do pierwszego ka
dryla, który stanowi probierz powodzenia zabawy, 
stanęło 111 par. Prześliczne Wyglądał zwłaszczfl

kotylion, odtańczony przy bengalskiem i magnezyo 
wem oświetleniu, puszczonem z galeryi. Zabawa 
przeciągnęła s:ę do raia.

WiadOiilOŚci osobiste. Komendantem twierdzy 
miasta Przemyśla w miejsce ś. p. Juliusza Ro
szkowskiego zamianowany został Edward Puchera, 
marszałek porucznik polny, obecnie dywizyonier 
obrony krajowej lwowskiej.

Wdowy po urzędnikach Wydziału krajowego,
nie objęte statutem emerytalnym później wprowa
dzonym czują 8‘ę pokrzywdzone wobec nowej u- 
stawy emerytalnej dia wdow po urzędnikach pań
stwowych. Obecnie, przy uchwalaniu podwyższenia 
pensyj dla luukcyouaryuszów krajowych, godziłoby 
się w .Sejmie  ̂ przypomnieć sprawę tych wdów. 
Skoro w Radzie państwa pamiętano o wdowach, 
przedtem stratą mężów dotkniętych, przy etacie 
rządowym i osobny dla nick nchwalono paragraf 
przejściowy w uowym statucie, to i krs.j powinien 
by się s„arać o poprawę doi* wdów p0 swoich n- 
rzędnikach. Kto ma pojęcie, cc to znaczy w rocz 
nym budżecie wdowy choćby 50 złi. więcej, ten 
z ochotą poprze w Sejmie wniosek o zrównanie 
pensyj wdów po urzędnikach krajowych z pensya- 
mi wdów po nrzędnikach państwowych. Dałoby się 
to uczynić prawie bez straty w budżecie krajo 
wym, gdyż takieh dawniejszych wdów bardzo już 
mało. Oczeknją one od posłów, pracujących w do 
tycząeej Louiisyi, słnsznego uznania ich pretensyj i 
spodziewają się, ie  aaaądaja oni przy projekcie 
podwyższenia pensyj urzędników krajowych także 
polepszenia bytu dawniejszych wdów, na waór u- 
stawy rządowej.

i.marli. Józef K e 11 i n g e r , znany w mieście na- 
szem adwokat, właściciel dóbr Płazy w powiecie 
*■Krzanowskim, zmarł wczoraj rano na udar serco
wy. Ś. p. Rettinger, urodzony w 1849 rokn, koń
czył studya uniwersyteckie w Krakowie i po o- 
twarciu kancelarii adwokackiej zdobył sohie liczną 
klientelę wśród sfer zamożnych. Przez jednę ka- 
deneyę zasiadał w Radzie miejskiej krakowskiej. 
Jedną z głośniejszych soraw jego adwokackiej dzia
łalności było w swuim czasie nabycie na licytacyi 
dóbr Zakopane na rzecz hr. Władysława Zamoy
skiego. S. p. Rettinger pozostawił żonę, z domu 
Czyrniańską, i p:ęcioro dzieci.

W Petersburgu zmarł jeden z najbardziej zna
nych lekarzy dr. Mikołaj Z d e k a n e r ,  założyciel 
i prezes Towarzystwa opieki nad zdrowiem ludn, 
autor wieln prac nczonych, członek licznych towa
rzystw naukowych i uczonych, a nadto nader wzię
ty i szanowany za swą naukę i miłosierdzie pra
ktyk. Urodzony w r. 1831 w tJweaborgu, nkoń~zył 
akademię medyczną w Petersbnrgn i z czasem zo
stał jej profesorem. Wykłady jego były biuizo 
cenione. Przeważnie jednak zmarły zajmował się 
czynnem rozpowszechnianiem zasad hygieny, ku cze
mu właśnie zainieyował wspomniane towarzystwo i 
oadał miastu wielkie zasługi podczas kilkakrotnie 
powtarzającej się cholery. Jeszcze jeden rys pod
noszą nekrologi: oto, mimo nadzwyczajnej wzięto- 
śei, zmarły nigdy nie odmawiał porady ubogim i 
zarówno spieszył z pomeca do pałaców, jak i na

Bochnia, 7 lutego. (Koresp. N. Reformy.) Po 
półrocznej kGsyłikacyi przyniosła dziatwa miejsco
wych szkół męskich świadectwa bez postępu w n*, 
ee re’igii. Od trzech miesięcy jest posada kateche
ty nieobsadzoną, a Rada szkolna krajowe postępnje 
w tym wypadku i obojętnością nie do wytłóma- 
t centa To też na wczorajszeiu posiedzeniu p >nej 
Rady miejskiej postawił dr. Wcisło jako nagry 
wniosek: a) Rada miasta Bochni prosi biskupi kon- 
systorz w Tarnowie o wywarcie wpływu na Radę 
oZnOlną krajową, by bezzwłocznie mianowała kate
chetę do szkół ludowych męskich w Bochni; b i 
wzywa się Radę szkolną k-ajową, by mianowanie 
katechety przy wymienionych szkołach przyspie
szyła, c) zażądać od tutejszego posła, dra Franci
szka Hoszarda, ewentualnie prosić innego posła o 
wniesienie w Sejmie interpelacyi: „jakie okolicz 
nośei stoją na przeszkodzie mianowaniu w Bochui 
katechety do szkół męskich, w których już trzeci 
miesiąc ni«, jta t udzielaną nauka religii. Wnioski 
te uchwaliła Rada jednomyślnie Również i dalszy 
wniosek Rada uch waliła jednomyślnie : „Rada uchwala 
starać się o otwarcie w Bochni seminaryum żeń
skiego, wnieść odpowiednie podanie do Sejmu i u- 
prosić swego posła, by jeszcze w obecn°j kadencyi 
postawił wniosek wezwania rządu o kreowanie żeń
skiego seminaryum w Bochni".

Telefony w Tarnopolu. W dniu 1 stycznia br. 
oddano do użytku państwową sieć telefoniczną w 
Tarnopolu, składającą się z 11 stacyj abonamen
towych, połączonych z Liimtejasym urzęd im poczto
wo telegraficznym.

Jubileusz polskiego uczonego. Prof. Marceli 
Nencki w Petersbnrgn obcuodził wczoraj 25 roca- 
nicę swojej zawodowej prary. Dzienniki warszaw
skie ''amieszozftją ? tfgo powodu szczegóły biogra
ficzne o jnbilacie:

W dniu 7 lutego 1872 roku prof. Marceli Nen
cki habilitował się jako docent chemii tizyologicz- 
nej uniwersytetu berneńskiego. Owoce 25 letniej 
prący są obfite. Jako 25 letni młodzieniec stanął 
prof. Nencki na katedrze, a choć od lat pięciu 
działalność profesorską zm.enił na czysto naukowe 
kierownictwo instytutem, z nauką związ-ów nie ze
rwał, ale, przeciwnie, tem silniejsze węzćy % nją 
zadzierzgnął. Prof. Nencki ze starej, sdai lieckiej 
pochodzi rodziny; urodził się w rodzinnym majątku 
Boczki, w gubernii kaliskiej; * pierwsze nauki po 
bierał w Piutrhowie. Stndyował początków o filo 
zofię w Krakowie, Jenie i Ber.mie, ale nie w tym 
kiernnku miała iść jof?° dalsza działalność. W roku 
1867 widzimy g° ™ Berlinie na wydziale lekar
skim, który nkończvł roku 1870 z dyplomem 
doktoiskim. , âwie uniwersyteckiej zaryso
wały się wybitne jego zdolności dó badań chemicz
nych. StndjOwał chemię pod kierunkiem Naunyna, 
a później Bayera. Naunyn ocenił naiezycie działal
ność Nenckiego ; na jego przedstawienie został prof. 
Nencki acystentem instytutu patologicznego w Ber
nie, a później docentem chemii rizyologieznej. Po 
zj jkawszy wkrótce stanowisko pri fesora i kierow 
nika pracowni, poczuł się Nencki w swoim ży
wiole i odląd z nazwiskiem jego Spoty k«my się 
nieomal na k-żdej kapcie nowoczesnej chemii fizyo- 
logicznej. Ogólnie wykształcony umysł z łatwością 
oryentował się w odłamie wiedzy, której poświęcił 
swe siły, to też nie ograniczał się drobnymi do 
świadczeriami, ale ogarniał szersze horyzonty i 
wskazywał drogę, którą szedł sam i innym uła
twiał przejście. Imię naezego nczonego stoi na je 
dnym poziomie z imionami nowoczesnych biologów, 
a jego sława dalekc poza mury wrzeebniey bei 
ncń-kiej wybirgla. Niema prawie dziedziny fizyo
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logii, w k tó re jb y  N encki nie w skwsał czegoś now e
go, luo  nie rozśw ietlił rzeczy zaw iłych . W  chw ili 
zajęcia się ogólnego oak teryo log ią  N encki k u  ch e 
m icznym nad d robnoustro jam i zw rócił się badaniom  
i w te j dziedzinie p o ło ży ł p ierw szorzędne zasług i. 
P rzy  badaniach  p rzyśw iecała  mu jed y n ie  m yśl o 
nauce, ga rd z ił jednodniow ą sław ą w ielu chem ików - 
tw órców  „ now ych środków u, n au k a  a  n ie in te re s  
b y ły  dźw ignią jeg o  działalności. Po 20  la tach  opu
śc ił ju b ila t u lub ioną  sw oją w szechnicę, pow ołany  
do P e te rsb u rg a  do in s ty tu tu  m edycyny dośw iad
czalnej. T u  o b ją ł k ie ru n ek  pracow ni chemii l*zyo 
logicznej i stąd  w yszły  prace pierw szorzędnego 
n ie ty lko  teo re tycznego , a le  i p rak tycznego  znaczę^ 
nia. P rof. N encki, acz zm uszony okolicznościom  
pracow ać daleko  od k ra ju , nie z e rw a ł ani na ^  
lę  łączących  go z ziem ią rodzinną węzłów- ^  ^
część p rac  sw oich w polsKira og łosił p e ( c
jego  pracow ni, zarów no w Berni6ẑ j dow aii popar- 
bu rg u , roaacy  życzliw ie **w8ze czerD«ć zawBze 
cie. Z krynicy  sw ej w iedzy j okaże.
każdem u k o w zniosła  go wie-

dza, L k S e S^ od8^ cb p r ’,C.Wnik0W’ f  ja k  PrZń, 
w odnik dobry  i w y trw n y  k ie ru je  rę k ą  i m yślą
ucznia T o  też  z J' eg0 Pracow nl wy8zedł szereg 
p rao o w n ik ó w , k tó rz y  nauce poświęcili sw e siły . 
Prof. N encki często odw iedza W a rs z a w ę , gdzie 
m ieszka b ra t jeg o , rów nież lek a rz  i chem ik, a  
z każdej jego  bytności ko rzy s ta ją  c ia ła  naukow e, 
bo zaw sze i cbętn ie p rzem aw ia w  zakresie  swej 
specyaluości, dając w swoich przem ów ieniach nowe 
n ,ś l i  i dążenia. Sekcya chem iczna przy  w arszaw - 
skiem T ow arzystw ie  pop ieran ia  rosy jsk iego  prze- 
mrfcłn i handlu  pośw ięciła p o sad zen ie  ku  uczczeniu 
ju b ila ta , a  T ow arzystw o  lek a rsk ie  w arszaw skie 
u* b ra ło ’ go na  cz łonka honorow ego.

T e a t r  po lsk i W S o sn o w c u . O tw arcie  te a tru  w 
dniu 6 b .m . zainaugurow ano przedstaw ieniem  am a- 
torskiem  z k tórego  dochód przeznaczono n a  cel d o 
broczyńcy. O degrano „Z em stę" F red ry . K om edyę 
poprzedził prolog p ióra  A udrzęja N iem ojew skiego, 
k 'ó ry  doznał ow acyjnego p rzy jęcia . A u to ra  prologu 
k ilzak ro tn ie  w yw oływ ano. T e a tr  b y ł zapełn iony  

brzegi.
O cezw a  R ady  M uzeum  N a ro d o w e g o  w  Rap 

n e rs w y lu  R*da Mnzenm N arodow ego polskiego w 
K a p p e r s w y ln  przypom ina Szanownym  Rodakom , że, 
m ając pow ierzone sw ojej straży  serce T adeusza Ko 
śc iu szk i, ofiarow ane Polsce przez spadkobierców  
Em ilii z Zeltnerów  h rab in y  M orosin i, postanow iła  
zam ienić pa  Mauzoleum K ościuszki basztę Zam ku, 
w k tó r tj  serce zostało  złożone.

P ierw sza odezwa nasza do Szanow nych Kodaków, 
hy  zechcieli p izyezynić  się do p ok ryc ia  kosztów  
M nukolenm , p rzychyln ie  zo sta ła  p rzy ję tą  i przynio
s ła  ra m  dość znaczną ilość pojedynczych d a t ów, 
k tó re  jed n ak  nie p o k ry ły  i połow y naw et wyda - 
ków przew idzianych na rozpoczęte ju ż  odnowienie 
basztv  K ościuszkow skiej i n a  p o s t a w ie n ie  stosownej 
urny pom nikow ej, a  w ynoszących około 1 .

P rz e to , p rzesy ła jąc  członkom  honorow j w 
czystym  i korespondentom  Mnzenm 
ja k o / te *  i w s z y s tk im  pismom p o lsk im , w ychodzą
cym w k ra ju  i z .  g ra n ic ą , fotografię u rn y , wyko- 
„anej przez polskiego rzeźb iarza  p. T ro jan o w sk ie 
go , ponow nie upraszam y D h , aby  zechcieli zająć 
s i ę  ’ zoieraniem  sk ładek  na Mauzoleum i p rzesy łać 
je  ła sk aw ie  na ręce członków  R ady, lub  też k u 
stosza M uzeum w K appersw ylu .

O dsłonięcie pom nika odbędzid się w m iesiącu 
sierpniu  1897  r.

Wydalania z Prus. Z obw odu regency i poznań 
skiej w ydalono w ciągu drugiego  p ó łr  cza n b ieg łe - 

roku  80 obcokrajow ców , poch- dzących z Gali-
i Kongresówki.

Kongres dziennikarzy. W Sztokholm ie w ciągu 
la ta  b. r . odbędzie się m iędzynarodow y kongres 
dzienn ikarsk i. N a p r r /e s r  w ybrano prof. N orden 
s . oelda. K ongres zakończą w spólne w jc ieczk i do 
N oN andu, GotHenbnrga, TrolIhH ttm annu i w ielu in 
nych miejscowości.

po

wie- 
N arodow ego,

KP
cyi

Ze s t o w a r z y s z e ń .
- Towarzystwo lakarskio krakowskie

dzie posiedzenie we środę 10 b. m, 
ezorem w Colleg%u/n medicum 
niem odczyty i

odbę
o godz. 6 wic 

/ru m  , -  w ypow iedzą na
p rzedstaw ią chorych drow ie G órski

prof. M ars, prof. B row icz i d r. Simon.

M ianow ania R adcy kra jow ej galicy jsk iej dyrek  
i akaro i Józef Chaszczyóski, Tadeusz H orayń  

■ki L eooold M ajew ski, Koman B iliński, Ju lian  N e 
storow icz, K arol Iarosiew .cz, G ustaw  N eu m an a  Jan  
Czabffii, F ry d e ry k  Riem an m ianowane starszym i rud 
c a  skarbu  w obręb ie  galicyjskiej dyrekcyi. 

L w ow ski w yżs/y  sąd k ra jow y  zam ianow ał au 
obw odowego n T raw u ik u  (Bośni)

zam ianow ał

kultanta sądu
W enantego  F erenza  anskn ltan tem .

8ąd k ra jow y  wyższy w K r-k o w ie  
ansku ltam am i sądow ym i, praktykantów  sądow ych : 
N ikodem a Paleeznego, Ja n a  O piata. d r. F ranc iszka  
Józefa W ajdę, M b h a ła  B y„akiew icza,
Pfti-łir.inia. L eona Ignacego P re is sa , d r. Z ygm nuta 

ca W ład y sław a B artm ańsk iego , A dam a R u- 
f  A leksandra  P o m .r tłę , d r. Jan a  Szw arcen-
J U - C z e r n  * o ,  F ranciszka  P io trow icza Józefa Chał 
cTrza ć n lr z e ja  Siuduta K azim ierza A lb rycb ta  d r 
Z ygm unta Jasińskiego i k an d y d a ta  adwoku-dnego

d r 2 a tw ie rd 7 e n i W V bori. Cesarz ^ l ^ e r d z i l '  w y

bór W ładysław * k». Sapiehy. ■ ^ “ " s ta n in llw l

zeaa R ady pow iatow ej w Cieszanow ie.

We ś r o d ę  10 lutego: Teatr zamk dęty.
We c z w a r t e k  U  IaŁeS": »rn«rtna posada", 

komedya ,w, 5 aktach Al. Ostrowskiego (po raz

trT l t  t e k 12 lutego. ,/Romeo i Julia", tra- 
gedya w 5 aktach W. Szekspira (po raz czwarty).

P°W1 T a b  o t ę I 3  latego: „Czy warto", sztuka 
współczesna w 4 aktacc “»P- Bogdan Jaxa Runi- 
kier (nowość).

yy n i e d z i e l ę  14 lutego: „Czy warto", sztu
ka współczesna w 4 aktach nap. Bogdan Jaxa 
Bonikier (po raz drugi).

T ia io m it i  Danton, literackie 1 artystyczne.

— Rozstrzygnięcie
Warszawy donoszą:

konkursu artystycznego.
T egoroczna w ystaw a kon

ku rsow a na  dzie ła  pendzla i a rch itek tu ry  nie od 
znacza się ilościow o, a  ja k  w ynik  sądu konkurso  
w ego okazuje , jakość je j rów nież do św ietnych nie 
należy. Z ogólnej liczby nadesłanych  48  dzie ł pen 
dzla  zakw alifikow ano do w ystaw ienia dw adzieścia 
dw a. Z tych  sąd konkursow y, zebraw szy się w kan- 
ce la ry i T ow arzystw a zachęty sztuk p ięknych, za
kw alifikow ał do nagród  i w yróżnienia sześć prac. 
N arady  sądu trw a ły  dość d ługo  i nagrody  p ierw 
szej nie przyznano nikom u.

N agrodę d rugą  w kw ocie 2 0 0  rs . zdoby ł W ło 
dzim ierz T e tm a je r za p iękny  t r y p ty k ,  za ty tn łow a-
ny  „K o lęda".

N agroda trzecia  w kwocie 100 is . do sta ła  się 
w udziale Eligiuszow i N iew iadom ska mu za „K ra j- 
o b ra z ̂

L isty  pochw alne zy ska li: P ierw szy Józef R apa
cki za „*KrajobAz“ , drug i H enryk  P a tk o w sk i za 
uplastyczn ien ie  pełnego życia, mimo wiecz .rnej po
ry , placu T e a tra ln e g o , trzeci S tan isław  M asłow ski 
z a ' „U ojeżdzaczy", wreszcie ^ z w a r ty  pozyskał Ste 
fan Popow ski za „K i-jo b raz

W  dziale a rch itek tu ry  w ystaw iono liczne prace 
ośmiu autorów . Z tych rów nież pierw szej nagrody 
n ik t nie pozyskał. . .

DrUga dosta ła  się p. Józefowi M azurkiewiczowi 
za rysunk i architektoniczne. L ist pochw alny o trzy 
m ał S tanisław  G rochowicz za ry su n k i urchitektoni- 
czne. Zaszczytna w zm ian k a , nadana p. F ranciszko
wi L ilpopow* za i ee° Prac? p o zak o n k u rso w ą , do
p e łn ia^ lis ty  nagród.

kiej natury właź cii ieika trzech córek na wyda
niu, dalej p. Kalasanty Marcinkowski, dzierża
wca z BączLów z synami, których ożenić pra
gnie. Cale to towarzystwo spotykamy Ba zaba
w ie tańcującej, wyprawionej przez panią Zofię 
u pana Ster ,i?u. W dosadnych pełnych humoru 
1 wybornej charakterystyki r  sach, nakreślili tu 
autorowie rodzajowy obiazek stosunków życia 
wiejskiej j na tle kontrastu pojęć miejskich i 
ziemnfiskich. Wyborną jest n> scena, kiedy 
Wojtek 1  powiada swe wrażenia, gdy podpa
trzył tajemnu e toaletowe pani Zofii, Kb gdy
opowiada przygodę dziewk. folwarcznej, która 
„rozpalonym do białości pogrzebaczem“ usiło
wała wykarbować sobie , zywkę, a zapaliła 
głowę. Ostatecznie pochodnia hymenu zaświeca 
pad cichym u workiem: pan StefLn żeni się z 
Heleną, Jadwiga, córka mmi Zofii, znajduje
chwackiego narzeczoneg„ ogobie Józefa Lę-

eorka pani
egu

gorza, sąsiada Stefana, a pani Zofia, nie mając 
nic w-ęcej tW załatwienia na wsi, powraca u- 
spokojona do Warszawy.

„1 la b y "  m a ją  w ie le  h u m o ru  i w ie le  w a ru n - 
kÓmW P"bT dznenf,a ; N ie m a łą  a to li z a s łu g ę  m a ja  w 

, e a r ty ś c i  n a s i ,  k tó r z y  do  w y k o n a n ia  
s z tu k i b a rd z o  s t a r a n n a ’ n n v in L \  r e k e . -  N a

S p o i t n e i e n l a  m e t e o r o lo g l s n e
tpndług obserwatoryum krak.). 

Kraków. 8 lutego.

• wczoraj
£• 10 w.

daiś 
g. 6 ra to

dziś
g. 2 pop

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0) 734*3 mm i 38‘2 aam744' 9 mm
T emperaturt 

w stopniach Celsiusza - 2°,0 i— 3 >? - 4 ^ 8
Kierunek i moc wiatru 
( 0 cisza, 10 hnrza> NE 1 ENE 1 NE 1
Wilgotność względna 

(w 1'dsetkitch) 92 % 87 i 8 6 $
Stan nieba 

9 i 19 zup. poohm. 10 10 10

p rz y ło ż y li  rę k ę  
p m w sz e m ^ m ie ^ c u  p i e n i ć  n a tę ż y  p a n Fą  W o j  
n o w  8 k  ą , k tó r a  sanQem u k a z a n iem się  w w iel- 
°c k o m iczn y m  s tro ju  o b u d z iła  b e z g ra n ic z n ą  we- 
B0.1 M  1 o k la s k i  p fa w je  ow a j u e . R olę S arm a- 
c ió s k ie j g r a ł»  z ta k im  h u m o rem  i teu ip e ram en

i16” ’ n l&° ^ ° ? cd liir‘> zei B B S ^ ta w ic ie lU  w  c a 
ły m  p o lsk im  te a t r z e  tru d u o b y  znaleźć . D ru g a  
w y b o rn ą  ro lą  b y ł ,  J a d w i Vw grZ< p . S z n a -  
g  e , k tó r a  b y ła  m ila c h n ą  8 }na % iz ię k a  i sp ry 
tu  „ n a iw n ą "  R o l p . S zu ag e , że
w  w ła śc iw y c h  d h  ro d z a ju  s ,  ego  te lem u  
n a iw n y c h  m oże b y ć  u ż y w a ł  ze z n a c z n i  ko  
rz y s c ia  d la  s z tu k i i obf Ł 1  P a n i W o l a k a  
s tw o rz y ła  p e łe n  d o b r o d u s z n i  ty p  s ta re j k ia  
c zn ic y  K ą k o ls k ie j ,  p . K  r y s i ń s k a  d a ła  praoo- 

T lnT a  PI Zyg-°to w a n ^  s y lw e tk ę  A n astazy i, zabar-
h m T  ; m T rę  o d c ie n ie m  charakterystycznym,

J ,  Ł / b r Z ^ l « * powodzeniem o d e ś l e

n „}W ± , a; iZie Ul^ j  n a  p ie rw sz y  p i ł  wy 9U' 
n a ł  e p iz o d y c z n ą  p o s ta ć  W o jtk a  p. R o m a n ,  a
b u d z ą c  w y b u c h y  śm iech u  i 'oklaski sw ą  typow o
n  skTnal We8Oł09C a p a r , b : : » k a  w i e j s k ą
D o sk o n a le  z n a tu r y  sk o p io w a n ą  figurę n tw orzy ł 

• P - z y  b y ł o  w i  c z  w  ro li d z ie rżaw cy  Mar-
inK O w rk iego  P . S  o b i e  s I a w  1 g ik i e m  0- 

ży w ien iem  o d e g ra ł  ro lę  S te fa n a , a  p  M i e l e ń
d u /o  te m p e ra m e n tu  i s ź c ^ r ^ i  w la ł w r o 

lę  z a k o c h a n e g o  Ł ę g o s z a . D o k to rem  /a n o w j* e m  
b y ł  p . S t ę p o w s k i .

T e a tr  b y ł  z a p e łn io n y  n a  obu p rz e d s ta w ie 
n ia c h . j j r  p r .

sprawie opieki nad ubogimi, i drugi, o nadanie 
gminie Lwowa prawa poboru opłat od przenie
sienia nieruchomości i od spadków, — przeka
zano komisyi prawniczej; trzeci wniuSek w spra 
wie zmiany statutu m. Lwowa przekazano ko- 
misyi gminnej.

Z kolei przyjęto kilka spmwozdań komisyj
nych w.Wj z w nioskami referentów, -  zaś snra-

T r yv  . przemy ^ °w ej o suhwęncyę 
1.800 złr. dla Glinian na w z ó r /  do warsztatów 
przekazano V. y działowi ki aj

Następne posiedzenie j u t i o .  Np porządku 
dziennym sprawozdanie komisyjne z wniosku 
V a y h i n g e r a  o zwoływaniu sljmn

S e s y a  s e j m o w a  k o ń c z y  s i ę  w s o b o  
tę.  Nie wiadomo, czy będzie odroczona 
zamknięta.

niesienia z T e s s a 1 i i zapewniają, że Turcy 
organizoją albańskie bandy które wkroczyć ma
ją do Tessalii. G r e c k a  e s k a d r a  przybyła 
do K anei i zajęła stanowisko obok floty angiel
skiej.

Ateny, 8 lutego. Grecki poseł w K o n s t a n 
t y n o p o l u  ks. M a u r c c o r d a t o ,  otrzymał 
polecenie wyjaśnienia Porcie, w jakim  chara 
kterze wyołane zostUy okręty greckie na wody 
kreteńskie.

czy

Składki- N a szkołę polską w Biały n a d e s ła l i  na 
Tęt*e p. L eon tyny  Owczarkiewicz za sprzedane ce 
gielki p. Józef Gincel 2 złr. Frania Eichorn 2 złr.

Składki na Wawel Hr. Ben Tyszkiewicz zło
żył na ręce p. Ulanowskiej 100 złr. na odnowie
nie Wawelu. U p- K sroM w ej Pieniążkowej odbę 
dzie sie dnia 13 b. m. rozbicie pnszek składko- 
wycn na odnowienie Wawelu przy ul. Grodzkie; 1. 
13 w godzinach popołudniowych. U p. Ulanowskiej 
rozbicie pnszek nastąpi dnia 27 bm. w domu przy 
ul. Garncarskiej 1. 15 nrędzy godz. 4 a 8 po 
łndniu.

Ropertoar teatru krakowskiego.

T E A T f t
n Buby “.K o m ed y  a w 4-rech Uktach Zygmunta  

Przybylskiego i Klemensa Junoszy.

U aw n o  n ie  ro z le g a ł s ię  w  te a trz e  n a sz y m  
„m iech  ta k  sz c z e ry , j a k  n a  gob o tu iem  p rz e d 
s ta w ie n iu  „ B a b "  pp> p rZy b \ le k ie g o  i J u n o s z y . 
W y ją tk o w y  u u m o r a . ty s tó r  u d z ie la ł s ię  w  p e t  
n i s łu c h a c z o m , a  p u b lic z n o ść  ro z b a w io n a  s a lw ą  
okJa*ków  ra z  p 0 ra z  d a r z y j a  t 0 8am ą  s z tu k ę , 
to jVj w y k o n a w c ó w . P re m ie ra  s ię  u d a ła  w  z u 
p e łn o śc i, co b y ło  z re s z tą  do p rz e w id z e n ia  w o b ec  
ta k  p o p u la rn y c h  w  te a t rz e  i  l i te r a tu rz e  n a z w isk , 
p p ; , t  j T  eS 0 i J u n o s z y . N ow o z a w ia z a n a  
h l  j a k  tru d n o  le p ie j . P . P rz y -
by s k i choć  sam  m ie szczu ch  n a je ;  sze  sw o je  s c e 
n ic z n e  u tw o ry  sn u je  po  n a jw ię k s z e j c zę śc i n a  te- 
edia ac  s e ls k ic h , w p io w a d /a ją c  n a  sc e n ę  p o g o d n ą  
a m os e rę  s to su u k ó w  o b y w a te li w ie js k ic h . K lo- 
j  ?8 ' an ° 8 za , d o s k o n a ły  z n a w c a  w si, d o sk o o a -  
y  h u m o ry s ta  i  s a ty r y k ,  p o s ia d a  w  ta le n c ie  w y  
) n y  ry s  g łę b s z e j c h a r a k te r y s ty k i  i d o sa d n ie j-

to k  I b l l n j / h  ,Z tK 1 d ” i '*  i” ' !  t y il - • W'iC!, • : a  - I  .. *ak doskonale dopelniaiącycb
ntwór sTeni1̂  W autorskicl1' musiał powstaćutwó sceniczny p0fe.od lekkl Zajnfują j

i ełB-atWOreai 8a «BaW “, któremu
jeśli nadzwyczajnych zalet literaki/h  przypisań 
nie podobua, to zawsze za licz jćgo  należy do 
kategoryi takich, których wysłuchać można 
z przyjemnością i zadowoleniem.

P a n  Stefan Kwieciński, miody kaw aler, w ła
ściciel folwarku, gospodaruje sobie spokojnie 
w swoich Trzęsidłacb. Mając obok siebie towa
rzyszkę w osobie krewnej swej Anastazyi, nie 
pomyślał o ożenieniu się, zajęty gospod arstwem 
Pomyślała o tem atoli ciotka jego pani Zofia 
Sławińska z Warszawy i pewnego p itK  ego 
letniego poranku zjechała do niego na wieś w
towarzystwie swej córki Jadwigi 1 je j p:zyjaciolki 
Heleny: Za przybyciem tych niewiast spokojny 
dworek obywatelski w Ti zęsidłach zn ienia się 
w istne piekło. Pani Zofia natychmiast po przy
byciu zaprowadza w całym dworze swój porzą
dek i tryb życia warszawpki. zmienia u rz ą  t/e  
nie domu, przestawia meble, sprasza gości, wy
daje zabawy, wszystko na koszt i za zgodą 
swego potulnego kuzyna, a ku oburzeniu cale 

otoczenia pana Stefana. PaLi Anastazya 
tę gosp idarkę, ekonom

Głosy publiczne. 

O a w i a a c z e n i e .
Przekonawszy s i ę, żeśmy się opierali na b ł  ę 

d n y c h  i n f o r m a c y a c b ,  cofamy wszelkie za 
rzuty w Dzienniku Krakowskim Nr. 325 przeciw 
ko p. Zygmuntowi M i k o ł a j s k i e m u  bez naszej 
wiedzy zamieszczone i oświadczamy, że sprawa na
sza honorowa, która w sąd/.ie się toczyła, m i ę- 
d z y n a mi  p o l u b o w n i e  z o s t a ł a  z a ł a 
t w i o n ą  i że z tego powodu żłożyliśmj na poi 
kie giianaz> im w Cieszynie kwotę 10 złr.

Kraków 6 lutego 1897 r.
Józef Goldman.
Józef Siwek.

Dział ekonomiczny.

po

We w t o r e k  9 lutego: 
aktach Z. Przybylskiego f  
raz trzeci).

„Baby", komedya w 4 
Klemensa Junoszy (po

a*

Targ wiedeński (Targow ica Rudolfskeim) 
W czasie od 2 b. m. do 5 b- m . Przywieziono 
280.0G0 sztuk jaj i około 1500 kilogramów ma 
sła. Za 1 złr. można było otrzymać ,>d 35 do 

8 jaj pierwszej jakości, lub 3]  ,do 40 iaJ 
średniego gatunku, albo od 45 do 50 JaJ prze
chowywanych w wapniu Ceny masła: za kilo 
gram marła śmietankowego °d D25 złr. do 
1-40 złr., masła wiejskiego od złr. 1-10 do złr, 
1-20, zw ykłego masia targowego od l - _  do 
1-20 złr.

Telegramy „Nowej Reformy"

K am  tilagr, n i glildzli wlidiAsklij I birlMskiij.

(Telegramy własne o*1 Re ôrn™y‘i).
Lwów, 8 lutego. (Z  S & *  Ogro

mny udział posłów i vielk,e ywienie owa
rzyszyły otwarciu di,isiejszcg0 P° >e zenia.

wziusza ramionami na 
Łopuchcwski narzeka, że od chwdi przyjazdu 
owych pań docisnąć się nie m »że do dtiedz.ca 
po dyspozycye. „Baby1* zawładnęły c.iłym do
mem niepodzielnie. _

Byłby atoli p. Stefan z pewnością podniósł 
opozycyę przuciw tym nieproszonym rządom 
kobiecym, gdyby nie skłońność sc> -a, jaką  u- 
czuł ku przyjaciółce ciotki, pannie Helenie. Dla 
niej to znosi tyraństwo ciotki w nadziei, że do
pomoże mu ona do porozumienia się z Heleną. 
Tymczasem sąsiedztwo, zwabione gwarem, jak i 
zapanował w Trzęsidlach, zjeżdża się do dwor
ka Stefana. Najpierw pani Sarmacińska, szero-

Mó-

wiono powszechnie o wnio8ku o m> ma)4C 
wyjść z najwyższego miej8ca :U 
ście zaraz po odczytaniu 8Pl8U Pe;ty c3'j) marsza
łek br. B a d e u i  zdał przęwoduictwo metropo
licie S e m b r a t o w i c z o W i -  aby z ław  posel
skich postawić n»stępej4eyAr " ,?se^ naSły :

W r. 1898 nrzypada . j u b i l e u s z
r z ą d ó w  c e s a r z a .  Wydz>ał krajowy dla u- 
czczenia monarchy proponuj® urządzenie godnej 
osoby jego królewskiej rezydencyi. W tym 
też celu wnosi Wydział krajowy odrestaurowa
nie z. mku na Wawelu. Ponieważ jednak zamek 
zajmuje obecnie wojsko, więc dla opróżnienia 
wzniesie kraj gdzieindziej w Krakowie koszary, 
a potem kraj zwróci się do cesarza o przyjęcie 
gmachu, a następnie pndejmi.3: się stopniowego 
odbudowania tej rezydencyi królewskiej. (Hu 
czne oklaski)
. Uzasadniając wniosek br. B a d e n i powoiał 

8,ę ua słowa cesarza w Krakowie w r. 1888 
wyrzeczone, że leży mu u ł  sercu przyprowadzę 
me do dawnej świetności tej prastarej siedziby 
królów polskich. Spełnienie t tg (. życzenia ce
sarskiego będzie nowym węzłem między cesa
rzem a narodem, który umie uczucia dynasty
czne łączyć z tradycyą polską narodową. (Okla
ski.)

O k u n i e w s k i  imi miem k U8in^w (radyka
łów) s p r z e c i w i a  s i ę  n a g ł u g ^  bo wnio
sek nadaje krajowi piętno wyłącznie polskie.

Nagłość 1 wniosek sam u c h w a l o n o  
stkicmi gloeami przeciw trzem.

Z porządku dnienuego uzasadniał M a ł a  
c h o w s k i  trzy wnioski. P ie r w s z y  z n ic h  w

(Telegramy Biura Korespondencyjnego).
Wiedeń, 8 . lutego. Poseł młodocze^ki do Rady 

państwa, Ei m.  u n o a r ł  w F l o r e n c y i .
Wiedeń, 8 lutego Prezydent ministrów bar. 

B a n f f y  przybył tutaj wczoraj rano. Przed po
łudniem miał on dłuższe posłuchanie u cesarza, 
a pc południu powrócił do Budapesztu.

Hamburg, 8 lutego. Onegdaj wieczór przyszło 
nad portem Sanct Pauli w A i t o n i e  do roz
ruchów. Robotnicy, rozdrażnieni bezowocnem za
kończeniem strejku, napadli i znieważyli czyn
nie robotników, przyjętych w ich miejsce. W kil
ka miejscach musiała polieya użyć białej broni. 
Trzech rannych robotników odstawiono do szpi 
tala. Po lieya, którą wzmocniono, aresztowała 
wiele osób.

Hamburg, 8 lutego. Głównym powodem one 
gdajsz»j walki ulicznej był w ystrzał z rewol
weru, jaki dał pewien robotnik portowy w po
wietrze, gdy strejknjący napadli na niego i 
lwóch jego to w arzy stw . Następnie przyszło do 
formalnej walki. Szef straży bezpieczeństwa wy- 

łł polieyantów rezerwowych na Scbaa m arkt 
rozkazem przywrócenia snokoju. W alka to

czyła się jednakże w dalszym ciągu w ciasnej 
uliczce Grosner Baeekereingang. Z okien rzu
cano kamienie, flaszki i t, p. na polieyantów, 

których trzech poniosło ciężkie rany. Ranio
no także osoby z publiczności, która wreszcie 
uciekła. Wielu marynarzy wzięło udział w za 
burzeniach. Ekscedenci używali noża, raniąc 
nawet własnych towarzyszy. Przekleństwa, h a 
łaśliwe okrzyki i gwizdanie wywołały zbiego
wisko. Polieya aresztowała bardzo wiele osób. 
Wojska nie przyzwano do pomocy.

O godzinie drugiej w nocy zapanował zupeł
ny spokój.

Paryż, 8 lutego. Figaro zapewnia, iż minister 
spraw zagranicznych H a n o f a u x  oświadczył 
na onegdajszem p/zyjęciu, że przewiduje, iż po- 
ł o ż e n i e  n a  K r e c i e  s t a n i e  s i ę  z w i o 
s n a  g r o ź  n e m ,  lecz jest przeświadczony, że 
wkrótce przyjdzie n a  p e w n o  do porozumie
nia.

Ambasador turecki, M u n i r  bej, w yiazd ró
wnocześnie nadzieję, iż wkrótce położenie się 
polepszy; z ufnością czeka on na odpowiedź 
sułtana na przedstawienia mocarstw

P a ry ż , 8 lutego. Agencyu, Hawasa donosi 
A t e n :  Statek „Alfons" otrzymał rozkaz odpłynię
cia do Krety. Królewski yach; „Sfakterya" wy
płynął na morae, aby przewozić zbiegów z Krety 
do rozmaitych ir*i<jscowośoi, z wyjątkiem Aten. — 
Włoski pancernik „Etna", wiozący na pokładzie 
70 0  zbiegów, zawinąć ma w S j r t e .  Komendant 
eskadry odpłynął na wody areteńskie; w M il 
ot „ orzyć ma opieczętowane rozkazy i wyk imać je 

razie wybu°ba “ burzeń w R e t y m n i e  i He  
r a  k i e i. Okręty wywieszą w obu portach flagi

grekTa narodowa ogłosić ma dzisiaj w dziennikach 
nrnklamanyę, wzywającą lad kreteński d o  niezwło 
L e g o  o b w o ł a n i a  u n i i  z G r e c y ą .  Z pr* 
wilicyi n ad ch o d z i tysiąee depesz, wyrażających 
jmzyazm ludności dla p o ł ą c z e n i a  K r e t
Gr e c y ą -  t u j .

Petersburg 8 li tego W edług sprawozdania, 
jakie otrzyma* f-ubernator okręgu transkaspij- 
skieeo z T a s z k i  en< u, panuje w K a n d a -  
h a r  d ż u m a .  Zarządzono kordon bezpieczeń
stwa który rozciąga się wzdłuż brzegów Amu- 
Daryi do '\k n sz . Głównym dowódcą kordonu 
jest generał Jo  no w, znany z wyprawy do Pa
miru/ W skład kordonu wchodzą cztery sotnie 
kozaków, wojsko strzegące granicy 1 cztery
kompanie bucharów.

Rz>m , 8 lutego. Agencya Stefaniego donosi z 
K a n e i : Spokój w mieście niezakłócony. Ogień, 
miż niemal znpełnie stłumiony, wybuchł ponownie. 
Wszystkie chrześcijańskie r. dżiny schroniły się na 
pokłady statków. W okolicy widać liczne łuny. 
Między powstańcami a wojskiem nie ustaje żywy 
ogień karabinowy. Około 70 0  uzbrojonych rhrze 
ścijan stoi pod H a J e p p a  naprzeciw również u-

Wiedoń, dnia 8 lutego 1897.

Zjednoczony dług w papierach 
Zjednoczony dług w srebrze . . 
Aastryaeka renta złota . . . .
4 % aastryaeka renta (marcowa) .
* J  wW|*Tska renta złota . . .

węgierska: renta koron. . . 
Akeye banka austro - węgierskiego 
Akeye kredytów. . . . .
Londyn . .
Banknoty banka niem. aa lOO w
20 marek . . . . . .
20-frankówki ia  szti kę
Banknoty w łoskie......................
D skaty ir itry a ek ie ......................

Wiedeń, 8 lutego. Rabie 126 75 
ty —'—. Spirytus gotowy 15 50.

kun w
snstr.

złr.

101
1(2
123
101
122

99
966
370
119

58
11
9

45
5

Cena
Żyto

Bt

10

50

15
65

75 
80 
65 
73 
52 
30 
60 , 
raf

ii a
na wiosnę 8 09. Owieswiosnę 6 88 Pszenica

na wiosnę 6 40.
JANj^ńi 8 lutego. 4% oblig. poł. k-ąjow. 
W 1 1 75. 4% oblig. poi. krajów, z 1891

» w i- 1 *  fund. piopinaeyjnego 97-70;
4% lu ty  banka krajowego 100 50; 4 1/. % listy

J Gr  40 V 5 *  obIi*i b• ,lk,l kr»j°w®-go 97 50; 4 % list. kred. ziemsk. 56-let. 97-— ; 
Akeye Karola Ladwika 2) 5 — ; Akcye kolei
TSW8kr Mrn' 293— 5 Lo«y « 1854 na 250 alr. 

1 4 9 -  osy z 1860 na 500 złr. 144 25; lobr 
roka 1860 na 100 złr. 156 50; losy t r .  1864 

za 100 złr. 188 50; akeye zakłada kred. dla 
handla i przemyeła 370-50; akeye galie. banka 
kip. na 200 złr. 399 — ; Linderbank na 200 
*łr. 245 25 akcye aaetro-węg. banka na 600 
Ar. 166.

i r  l i ,  8 lutego. Godzina 3 minat — po 
poł Aastryaekie kredyty 233-40 mrk. Aastrya 
ek* złota renta 104 80 mrk. AastryaeŁr srebrna 
renta 102 60 mrk. Węgierska złota renta 104 20 
ncrk. Węgierska renta koronowa 100 60 mrk 
Aastryaekie banknoty 170 40 mrk. Akeye kolei 
lwowsko-ezeruiowieekiej —-— mrk. B a b i c  
216 55 mrk. 5 % listy zastawne Królestwa Pol
skiego — mrk.  4 % listy likw. Królestwa ?oł 
skiego 66 30 airk.

Gdoowiedzialny Redaktor:
Mi c h a ł  K o n o p i ń s k i

Wydawca:
Dr. Lesław Boroński.

Rubryka „Nadeałan1 ale portatdzl od Re 
cfakeyl, którt ta ł żadaoj odpowlAdzlalaofol i t  
tlą ale przyjmą]#.

en- 
y z

NA D E S Ł A N E .

Środek ludowy. Za taki śm iało może ucho
dzić dobrze znane z tego, że bóle uśmierza, 
mięśnie i nerwy wzmacnia, nacieranie „Molla 
wódką francuską i 8olą“ , która ma bardzo roz
powszechnione i skuteczne zasiosowa .iie p-zeciw  
darciu w członkach i innym  dolegliwościom z 
przeziębienia pochodzącym. Cena flaszki 9 0  ct.

W ysyła codzieć za zaliczką aptekarz A. Moll, 
c. i k. dostawca nadworny, W irdeń, Tuchlan- 
ben 9. W aptekach na prowincyi żądać wyraź
nie wyrobów M o l l a  z jego znakiem ochron
nym i podpisem. Składy w Krakowie są w y 
mienione na ostatniej stronie tego numeru.

Doniesienie.
Ponieważ czasopismo „Monitor“ zapo

wiedziało ukończenie artykułów „ Br uni
cki w sieciach mecenasa'1 i ',jSzatańskie 
sztuczki pięknego mecenasa", w których 
ośmiela się czynić mi zarzuty, mej czci

wszy

zbrojonych muzułmanów. W R e t y m n i e  i K a n- j p 11 mm Wie a lbo  zu p e łn ie
d y i położenie jest złe. Konsulowie zażądali przy
słania statków wojennych. Jeden okręt włoski wy 
słany będzie do Kandyi. „Etna" odpłynęła wczo 
raj do S\ ry, wioząc na pokładzie około 1000 gre 
ekieb i kreteńskich zbiegów.

Konstantynopol, 8 lutego. U podejrzanych Ar 
meńczyków, będących poddanymi rosyjskimi, 
poczyniła pelieya liczne r e w i z y e .  Znaleziono 

nich 35 napełnionych bomb, 70 rewolwerów, 
mnóstwo patronów i materyalów wybuchowych’ 

K o n s ta n ty n o p o l , 8 lutego. Wedle doniesień 
K a n e i  panuje tamże zupełna a n a r c h i a  

M ahom etan ie  plądrują domy, opuszczone przez 
chrześcijan, którzy schronili się prawie wszyscy 
na obce okręty wojenne.

D oniesienia z miejscowości, w środku wyspy 
p o ło ż o n y c h ,  brzmią także nadzwyczaj poważnie. 
Kreteńscy muzułmanie wysiali do sułtana tele 

z prośbą o u izielenie im opieki monar- 
W kolach dyplomatycznych p-zew aża zdą
żę położenie na Krecie pogorszyłoby się 

jejzcze bardziej przez wysłanie na m iejsce w zm o
c n io n e g o  .tamże pogotowiau.załogi greckiej.

Ateny. 8 lutego. Od soboty trw a za murami 
K a n e i  walka. Pożar miasta szerzy się nie 
przerwanie Tl urn rozbija i rabuje. Pałac guber
natora ob'ężony przez muzułmanów.

D ziennik Asty donosi: W K a n e i  Turcy ra
bują podpalone domy. Uzbrojeni mieszkańcy 
z Apokorony i Sfakii obsadzili H a 1 e p p a. Tu
reckie wojsko wkroczyło do Kanei. Depesze, 
nadchodzące z Kanei, wzywają pomocy. Donie

gram
szej
nie,

nieprawdziwych, albo tendencyjnie prze
kręconych faktów, odnoszących się do za
rządu masy Józefa Brumckingo i-kupna 
dóbr /Rzemień z przyległośoiami od rodzi
ny Boguszów, przeto uwiademiam iż wnio
słem do adwokackiej Rady dyscyplinar
nej we Lwowie prośbę o rozpatrzenie 
obu tych spraw, a odnośne orzeczenie 
pozwolę sobie w swoim czasie podać do 
publicznej wiadomości.

Dr. Leszek M a j e w s k i .

Dr. Tadeusz Bednarski
otworzył kanccl: rye adwokacką

w Pod&Arzu (Rynek).
(356 2 3)

75.000 koron. ną Wielkiej insbruckiej
50 ct. lo-eryi.— ‘W ygrana ta  wypłaconą będzie 
g o tó w k ą .;p o r  potrąceniu 20 proc«nl. Ciągnie
nie odbędzie się nieodwołalnie d n it 20  lutego.

T O T K I  C Y G A R E T O W E

prawdziwie hygiemczne, ce potwierdziło Wiedeńskie laboratoryum chemiczne swem orzeczeniem z d. 21 kwiet. 188b 
poleca: Fabryka tutek „P0Ł03 fIA M Rudolfa HLerliczkf w Krakowie.

Ę jr  Cenniki i próbki darm o I op latało . T 3t
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Znakomite, codziennie świeże

Masła deserowe i 
kuchenne

w y r a b ia  n a  m ie j s c u

Kraków, 9 Lutego 1897.

Poleca się łaskawym względom Sza
nownej Publiczności. 3*8 i 7

Popłatny poboczny zarobek
przez sprzedaż w miejscu swego zamieszkani* 
artykułu damskiego, za wyborny uznanego, znaj
dą p a n i e ,  które mają stosunki w lepszych 
koła h. — Chcące się podjąć tej sprzeda ,y, niech 
prześlą swój adres z dokładn* m podaniem swego 
stanowiska i tego , ce jest uwagi godne n , po i 
znakiem , ,C « n f " e e t l o r» 6 JW ‘ - do: Rudolf 

Mosjo, Wiedeń. s58 1

P o ż y c z k i
od 500 złr w górę do kwoty naj
wyższej wyrabia się jako kredyt 

osobisty spiesznie i dyskretnie 
A g e n t  n r ,  B u d a p e s t ,  P o n t -  

f a c h  1 0 7 .  370 i 5

“CT c z e ń
potrzebny jest 362 1 3

do hand u delikatesów i win A. 
Tumidajskiego w Jarosławiu.

K s ię g a r n ia  6. M ś m  i  Sp ó łk i w  M o w i e
po leca :

A l k a r . K*lflŻ0 Repnin I P o lsk a  w pierw stem  czteroleciu panowania S ta
nisława Augusta (1761— 1768). 2 tomy 5  * łr .

B e r g e r  H . Nowa ła tw a  m etoda  gruntow nego n a u c z e n ia  s ię  w k rót
kim  c z a s ie  język a  fra n cu sk ieg o  (7. wymową w i?7yku polskim 
przy każdem słow.e) z kluczem. 1 z łr . 3 0  cn t., w oprawie 2 z łr .

— Łatw a m etoda gruntow nego n a u czen ia  s ię  w krótkim c z a s ie  
języka n iem ieck ieg o  (/. wymową) z kluczem z łr . 1 .30»  oor. 2 z łr .

B e r s o h n  M. M odlitewnik królow ej M eryl K azim iery S ob iesk lej, z ry
cinami. 1 z lr . 3 0  c t.

B o r o ń s k t  Ł . D r . Rada p a ń stw a , jej skład, zakres działania i wybory 
2 0  cen tów .

B r z e z iń s k i  J .  D r . p r o f. O sto su n k u  p iątego  p o w sz e c h n e g o  S o b o 
ru L ateran eń sk iego  do P o lsk i. 1 z łr . 5 0  ct.

C h e lm ic k i  k s .  Z yg . R e q u iesca t In p a c e . Opowiadanie. 1 złr.
C le m e n s  K . R e d e m p to r y s ta .  O m iło śc i u k rzyżow an ego  Z b aw icie

la , rozmyślania o gorzkiej męce Pana naszego Jezusa Chrystusa, z nie- 
miec. przełożył ks. biskup H. Kossowski. 2 tomy 2 z łr . 6 0  c l.

F l a r ig n y  d e  h r . Ś w ięta  B rygida s z w e d z k a , jej życie. jej objawienia 
i jej dzieło, z franc. przełożył M. M. 2 tomy. 2  z łr . 5 0  CL

G u h l i I fo n e r . H ellada I R om a, życie Gt-l-ów i Rz>mian, przetłómaczył 
Slan. Mierzyński Wydanie ozdobne z 1061 ilustracyami. 2 t°my. 8  z łr ., 
w ozdohn-j oprawie w jednym tomie 9  z lr . 5 0  ct.

M o sk a l, powieść dla ludu z krwawych dni Polski, wedle Bolesławity opo
wiedział i Jadwiga S. 2 5  cen tów .

H o sity < isk l J .  Audlatur at a ltera  p ars. 3 0  c t.
—  Kilka t łó w  w sprawie polemiki , Czasu* z „Hałyczaninetn*. f 5  g i,

Rzym  P ap ieży . Wydanie ozdobne z ilustracyami. 11 z łr . 2 0  c l., w ozdo
bnej oprawie 1 4  z łr .

W a c ła w  k s .  K a p u c y n .  O cudow nym  ob razie  N. Me^yi Ranny 0 -  
strobram sk lej w  W ilnie, wiadomość historyczna, z rysun., złr, 1 . 5 0 .

W onie i b la sk i. O zdobne album  w p ię k n y c h  c h ro m o l i to g ra f ia c h ,  z a w ie ra  
jące po. zye Asnyka,  Czesława, Gomulickiego, G a w a l e w i c z a ,  Konopru- 
i kiej 2  z łr . 6 0  c l.  364 1 3

Z a c z ą tk i  p o w s ta n ia  1 8 6 3  ro k u  n a  P o d la s iu  i n a  L itw ie . 5 0  c t .
Z n icz  (M . P a p r o c k a ) . U śm iech  ż y c ia , powieść. 2  z łr .

f ||o lla  Proszki Seidlickie.
Prawdziwe tylko

O S T R Z E Ż E N I E .

wtedy, jeżeli na  etykiecie każ
dego pudełka wydrukowany jest 

orzeł i firma A .  M o H .  
Trwały i pewny skutek tycb

proszków w  ̂nejuporo/.y wszyci)
cierpieniach żołądka i Irzewiów 
brzusznych, kurczach żołądk*. 
zaflegmieniu , zgadze i chronl- 
cznem zaparciu stolca, y cier
pieniach wątroby, zastojach, 
rwie i hemoroidach, w najroz 
maitszych chorobach kobiecych, 
zapewnił od wielu lat tym pro
szkom obszerne wzięcia.

b ' ' .
wydziału me lyuznęgo . zmuszony wyemigrować 
do (żali j i  , po szu ku >e zatrudnienia jako pisarz 
lub „uwernerki w Krakowie albo na prowincji .

Zgłoszenia pod S .  B .  3 0 5  przyjmuje Ad 
minisira-ya Reformy1. 365 1 3

ptnfiT
i  do farbowania siwych włosów
i  
d

i
i

1

wynalazku J u l i a n a  J  f r z e f o w l c z  ft,
perfumiarza z Warszawy.

Jzst  to najlepsza roślinna farba, którą m o
żn i  w przeciągu 10  minut ufarbować po
siwiałe włosy na kolor < - z n r n y ,  b r u -  

n  i i n y .  s z a t y n  i b l o n d .
W Krakowie u firm : W Fenz. Reim i 

Friedrie  i J  Hanak i T. Wyskida.
Cena . flakonu 1 z ł r .  5 0  P t . ,  flako 

niki próbr.e 6 0  o t .  276 3  j2
Główny s k ł a d : 

w Warszawie, Nowo Senatorska, L. 2.

Konkurs.
Wydział powiatowy w Jaśle ogłasza 

konkurs na posadę s e k r e t a r z a  B a 
d y  p o w ia t o w e j ,  z terminem do 
wnoszenia pudań d o  d n ia  2 0  lu 
te g o  b . r .

H aca roczna wynosi 1200 z ł r ; trzy 
dodatki pięcioletnie po 120 złr.; prawo 
do emerytury po 35 lalach.

Posada nadaną będzie prowizorycz 
nie na rok jeden, a po roku zupełnie 
azdawalniającej służby, stabihzacyę u- 
dzieli R ada powiatowa.

Kandydaci do podań winni dołączyć:
1) Dowód, że złozyli ze studyów p ra

wnych przynajmniej 2 egzaminy p ań 
stwowe na jednym z uniwersytetów w 
kraju ;

2 ) Dowód, że odbyli dwuletnią p rak
tykę przy jednej z władz politycznych, 
sądowych, autonomicznych, u adw oka
ta lub notaryusza;

3) Metrykę urodzenia, że nie prze
kroczyli 40 roku życia. 323 3 8

Z Wydziału powiatowego.
Jasło, 28 stycznia 1897.

M O RELO W K m
Likier stułowy przyrządzony z delikatnego owocu moreli, ublwiająsy 

trawienie i wybornego smaku.
Rozliczne n as lndow onia  i p o d ra b ia n ia ,  

w p łynę ły  p rz e w a ż n ie  i s ta n o w c zo  na uzna-  ^
n ie  i s p o p u l a r y z o w a n i e  prawdziwego l.kiei u .

W y m i g a ć  z a w s z e  n a  e t y k i e t a ,  h ubocznego

i
5
»

podp isu  i pieczęci g w aran c y jn e j  kon tro l i  
chemicznej:

W y s o k i e  o d z M M e ^ e ^ a  W ^ t  P o w .  P a ry sk ie j  1889. M e d a l  '* 7 -

|

P

C ią g n ie n ie
nieodwołalnie

20 In te go .
W ie lk a  I n s M c t a  50 cent, le le rya.

G łó w n a  w y g r a n a

7 5 . 0 0 0  Gotówką o 20°|o mniej.
I n o u  n n  R H  r - o n ł n u /  P°1 oaJ? w Krakowie: J  Aitstiidter, J .  Birnbaum A Eiben 
“ U w j f  | J U  v U  I z G l I l U W  gehutz , Zygmunt Gleitzmann J  M. Grajower, A. H ilzer,
Józef Landau. Józef Lauer, Albert M^ndelsburg, M. D. Trinkenreieh 9 i ISO

Ogród angielski „Wenecya w Wiedniu'*, c. k. Prater.
} Międzynarodowa wystawa 

nowych wynalazków

Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. " M g  
C e n a  z a p i e c z ę t o w - i i e g o  o r y g i n a l n e g o  p u d e ł k a  1 z ł r .  w .  a.

W ó d k a  f i  a n ć u ś k a  i  s ó l  M o l l a
P r a w d / IWO tł/llfn wtec*J’ jeżeli każda flaszka opatrzona jest znakiem ochronnym A. M O LL 
ridllUŁlIrO IjllkU i zamknięta plombą ołowianą „A . M O L I.11.

W 6 d k a  f r a i i o u s k i i  i  mól M o l l a  jest najlepiej znanym środkiem Indowym, szcze
gólnie jako środek uśmierzający dn weierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom 
powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco na  muszkuły i nerwy.

Cena oryginalne] plombowane] flaszki 90 oentów.

Główny skład w ysyłek u A. MOLL, c. k. dostaw cy nadworn., Wiedeń, Tuchlaube
U p ra sza  się P .  T  P u b lic z n o ś ć  w y m in ie  ią i la ć  w y rob ów  M O L L A  i  l i  tyl/co te 

p rz y jm o w a ć ii k tó re  o p a trz o n e  aa m oim . znakiem , o c h ro n n y m  i  p od p isem . 
Składy utrzymują w KRAKOWIE aptekarze : W. Redyk, L. Mareisiewioz, Konbtanty Wisz 

niewski. w handlach Ś. Miko kiego i J.  Wentzla. 1 1 6 52

) t i d b b b b b b l d ^ i d l ; ] b b b ^
10 Medali zasługi i 2 Dyplomy uznania!

za niezrównane wyroby

KOSM ETYCZNE i TOALETOW E.
I M  A f i l l l f t l i T W  ^  Skóra sucha, szorstka i zgrubiała  pod wpływem Magno- 

X W E * » w H M w ł J R I j l B S R «  liny staje się miękką i delikatny Ikagnolina usuwa czer
woność no a, policzków i rąk. — Cena tego znakomitego środka 1 zlr. 5 i) ct.

’ 7  ORIENTALINA czyli PUDR w PŁYNIE"
nadaje twarzy piękną i przyjemną białość, odświeża i konserwuje. Cena I złr

O le j e k  t a n in o w y ,  roitu — Flakonik 50 -t 1

P o m a d a  c h in o w a , wzmacnia cebulki włosowe i zapobiega wypadania 
włoków. — Słoik ^0

W  A li  41 r łi3  s b o ,  do zmywani* włosów, zapobiega tworzeniu sę łupieżu, '  
TS  U U d  U l w U 3 A C f t ’j ożywia, utrwala barwę i połysk. — Flakon 80 ct

B R I L Ł A N T I N T A  Nadaje brodzie iniękośó i naturalny połysk

f l l h i a l /  r h i n n - ł a n i n n u i u  Działa znakomicie na cebulki włosowe i na po
U I C j C l Y  U t l l l l U  I d l l l l l U W y ,  pog  ̂ wjog5w j uj. p0 u£yClu jednej fl-^zkl ifłłiżn* j
spostrzrd/. por st. Najlepszy środek zapobiegający wypad niu włosów i tworzeniu się

łupieżu. — Cena 1 "złr. 20 ct.

ESENCYA MIĘTOWA DO PŁUKANIA UST
oprócz przyjemnego orzeźwiającego smaku i zapachu, bardzo korzystnie wpływa na dtiąsla

i zęby. — F b k o n  50 ct.

P ro szek  ro ślinno-a lkabczny
i próchnienie zębów. -  Pudełko 30 i 60 et. li 5 p

J. I H I A T O W I f K
K r a k ó w ,  { S u k i e n n i c e ,  L .  3 0 .

J. Michnik w Bochni
Główny skład w ysyłkow y pierw
szej galicyjskiej suszarni owoców  

i warzyw w Bochni, p o leca :

Grzyby krajowe jadalne
(Morchella esculenta)

.Nr. 1 za kilo . . . złr 1.80
Nr. 2 ,  ,  . . . .  2.20
Nr. 3 w ybierane , same główki, 

za Kiio . . . złr. 2.50
tudzież 35 l i  12

M i ó d  p s z c z e l n y
z pasiek okolicy bocheńsk’ej

1  k i l o  p o  7 5  c e n t ó w .
Zamówienia usk tecznia się od

wrotną pocztą

t e  1 x 1 4 * E A  korzenny z trafiką i sprzedażą 
win* i p iw a .  wódek i mitdu, 

tan o do -sprzedania.
r ikże p r a k t y k a n t ,  z kiłkoletnią p rak ty 

ki1, znajdzie umiesze/.enio. 333 3 3
« sdomość : Kraków, ulica BłJkupla. L 8.

\A T l a l k i 195 5 25

j f  d o c h ó d  b o c z n y
d l a  o s ó .»  k a ż d e g o  S t a n u ,  chcących się 
zajmować sprzedażą na  spłaty losów prawnie do- 
z«ol m e h .  . ’rzy jakiej takiej pilności łatwo za
robić 200 złr. miesięcznie. Zgłoszenia: M a y ,  
E l f e r  A  A d l e r ,  Bankgesehaft, B n d a p e s t .

maj-październik 1897. —  Zamknięcie zgłoszeń 15 marca 1897 roku.
Szczegółowe programy i regulaminy wysyła na żądanie natychmiast 

D y r e k e y a  o g r o d u  a n g ie l s k ie g o . 345 2 3

!Odróżniajcie prawdą od blagi!
D w a  m e d a le  z a s łu g i  otrzymał 

S .  1717*. N I E  M  O  J  o  W  S K I
w y r ó b  157 J1 ■

znakomitych tutek nieklejonych.
Takiem odznaczeniem żadna fabryka tutek poszczycić się nie może.

Do nabycia w R r a k o w l l 1,  S u k i e n o i e e ,  2 8 ,  oraz we wszystkich iiandlaeh i trafikach.

C .  k  a u i t r y a c k l e  k o l e j e  p a ń s t w o w e .

WYCIĄG Z R O Z K Ł A D U  J A Z D Y
w a ż n e g o  o d  d n i a  1 - g ®  p a ź d z i e r n i k a  1 8 9 ®  r « b u  ( w e d ł u g  c z a t o u  ś r o d k o w « - e u r o p e j s k i e g o ) .

Przyjazd do Krakowa (względnie Podgórza):Odjazd z Krakow a (wzglgdnlo z Podgórza):
5.06 rano pociąg mięsz. z Podgórza P łat-ew a \  do Oświęcimia ,  ma tam połączeni6 
5.11 „ „ „ .  przystanku/ Wiednia i Wrocławia.

>11 rano pociąg posp. N r. 3 
#•88 .  .  . . .

z tlrakowa \  do Podwołoczysk, ma połączenie *  
z Podgórza P ł. /  Pł. od Suchy.

8-50 rano pociąg osob Nr. 15 z Krakowa 
0 00 „ „ „ „ „ z Podgórza Pł.

d o  L w o w a ,  ma połączenia w Podgórzn Pł. 
od bu 3hy, Kalwaryi i Wadowic, w Bier/-»nowie 
do i u 1 W ieliczki, w Tarnowie od Orłowa, 
w Dębicy do Rozwadowa i Nadbrzezia > * "  
Przemyślu do Chyrowa. Stryja i S tan isia^ow a

8.40 rano pociąg mięszany z Krakowa (p. Zw.) J d o  Hnsiatyna przez Suchą, N. Sącz,
8.54 „ .  o * Zwierzyńca l górz; ma połączenia w Kalwaryi do Wadowic
9 06 przed poł. poo. osob. z Podgórza Pt. f i Bielska, w Suchy do Żywca i Zwardonia,
0.11 s „ .  n n - przystanku J y  N. Sączu do Orłowa i Koszyc.

Id o  P o d w o ł o c s y s k ,  ma połączenia w Tar
nowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie ao 

f Jasła  i N. Zagórza, w Iarnsławiu do Sokal*,
J w Przemyślu od Chyrowa, Stryja i Stani****-

11 00 przed poł. poo. osob. N r. 13 z Krakowa 
1 1 1 5 ............................................z Podgórza Pł

12 20 w połud. poo. mięsz. 461 z Krakowa i
12.85 po ,  B B „ ,  Podgurza P ł. /  d o  W l e I t C * k t .

2.49 po połud. poc. posp. Nr. 5 z Krakowa

2 48 po poł. poo. mieszany z Krakowa (p. Zw.)l
t> „ B B z Zwierzyńca I

* 10 .  B „ z Podgórza P ł. 1
3 1 8  * » n ,  B B przystanku J

d o  L w o w a ; ma połączenie w Tamowi* 1° 
Stróż, Jasła i Nowego Zagórza, a  wa Lwowie 
do Podwołoczysk i Suczawy.

do O św ięcim ia .

6.81. wieczór poo. osob. Nr. 17 z Kraks *a 
# 45 • » B B B z Podgórza

do Rzeszowa, ma połączenie w Podgórzu- 
Płaszowie do Suchy, w Bieir-mowie od Wie
liczki, w Tarnowie do Nowego Sącza.

do Sochy; ma połączenie w Podgórzn P ł
ód poc. Nr. 17 z Krakowa.

7.15 wieczór pociąg mięsz. z Krakowa (p. Zw.)t
7 80 B n n z Zwierzyńca I do Chyrowa przez Suchą, N. Sącz, N. Za-
7 40 „ „ osob. z Podgórza P ł. ( górz; ma połączenia w Kalwaryi do Wadowic.
7.4# ,  „ „ przystanku j

w . }

# 60 wieczór poo. osub. Nr. 1020 z Podgórza P ł 1 
#.6# B - .  „ z  Podgórza przyst./

7 45 wieczór poo. 
7.58 „

mięsz. 463 z Kral nwa \  
B „ z  Podgórza P ł. /

do W i e l i c z k i ,  ma
wie od pociągu N r. 1 ze Lwowa.

e w Bierzano-

* 5  L i  ^  ^ i .  g g j .  i  S r r a  ę r s :
81 0  • » * tt w Podgórza P ł. I  |rfs . N ’ Zagurza.

do P o d w o ło c zy sk , ma połączenia w Dę
bicy do Kozwadow i Nadbrzezia, w Rzeszowie 
do Jasła; w Jarosławiu do Rawy ruskiąj, So
kala i Bełżca; w Przemyślu do Chyrowa, Sta
nisławowa i Stryja

10 55 w nocy poo. osob. Nr. 11 z Krakiwa 
11.05 „ „ ,  „ „ z Podgórza Pł.

4.88 rano pociąg osob. Nr. 12 do Podgórza P ł.l 
4-5# .  „ n r, „ Krakowa /
# 04 ranp poc,
« H  »• „
b'22 B mięszany , Zwierzyńca |
# 86 „ ,  Krakowa (p. Zw.)J

* Pod* e |o » z y s k ,  ma
ślu od N. Zagórza w

nią w Przemy 
Rzeszowie od Jasła

osooowy do Podgórza yrzyst.t
„ Płasz. [ i  B n c i a c z a  przez Chyrów, N. Zagórz, N.

Krakowa (p. Zw.] 
#'52 rano pociąg posp. Nr. 2 do Podgóna P ł.l 
7 0 0 ...............................................Krakowa /

8.80 rano 
8.87 .

pociąg osob. 1019 do Podgórza przyet.j dowie, a w Podgórzu P ł. do poo. 18 do Kra- 
f, n n iT r ła sz .f  kowa, jakoteż do poc. Nr. 15 do Wieliczki,

Sącz, Suchą.

* Podwołoczysk 1 Suczawy prze* 
Lwów.

Z Snchy ; ma połączenia w Kalwaryi z Wa-

1
#•42 rano pociąg osob. Nr. 18 do Podgórza P ł.) *  J
8‘55  .......................................... Krakowa |  a

10.34 przed poł. poc. mięsz. do Podgórza przyst.t 
®40 H H M H H „ P łisz  l 

*081 „ B Zwierzyńca f
11-05 B „ Krakowa (p Zw.)J
10-ofc rano poc mięsz. Nr. 462 do Podgórza P ł.l
11<16 n r  * „ - Krakowa /

Roz" rdowa i Lwowa.
Rzeszowa, ma połączenie w Tarnowie od 
Nowego Sącza, w Bierzanowie z W ieliczki, 

Podgórzu Pł. od Suchy i Wadowic.

z  O ś w i ę c i m i a .

ma połączenie w Bierzanowie

2 24 po poł. poo. posp. Nr. 6 do Krakowa

2 45 po poł. p0Ci 080b. Nr. 14 do Podgórza Pł. 
2-68 "   Krakowa.

z  W i e l i c z k i ,
do Lwowa.

z e  L w o w a ,  ma połączenie we Lwowie z Pod
wołoczysk, Suczawy, Stryja i Bełżca, w Jaro
sławiu od Sokala , w Dybicy i  Rozwadów! 
i Nadbrzezia, w Tarnowie od Orło* a i Msza
ny dolnej.

z e  L w o w a ,  ma połączenie w Przemyślu do 
N. Zagórza, w Jarosławiu od Sokala, w Rze
szowie od Jasła , w Dembiey od Rozwadowa 
i Nadbrzezia, w Tarnowie od Orłowa i Msza
ny dolnej

z  H  u s i a ł y  n a  przez Stryj, N. Zagórz, N. Sącz. 
Suchą; ma połączenie: w Suchy do Zwardoni* 
i Żywca.

Wieliczki ma połączenie w Bierzwi®^® 4° 
Rzeszowa, w Podgórzu-Płaszowie d° Kalwaryi, 
Wadowic, Suchy, N. Sącza i N Zagorza.

z  P o d w o ł o c z y s k ,  ma poł?ezfn| ? : w ^ rze- 
myślu oć Stanisławowa, Stryj* -N- Zagórza, 
w Bierzanowie do Wfńlie®** i * w Podgórzu 
Płaszowie do Skawiny, ^ u0 Ti Żywca, Zwar
donia i Nowego Sąc**-

wieczór poo. mięsz. do Podgorz* przyst.) O ś w i ę c i m i a  m» w Skawinie połączenie 
- " " • . Płasz' od Kalwaryi i Jadow ie  i Białej, a w Pod-

t S  ; ; ; ; ^  » •
z Podwołoczysk, ma połączenia: w Prze-

4'12 po poł. p00 osobowy do Podgórzs przyst.
4'18 - n „ .  Płasz.

, mięszany „ Zwierzyńca
„ Krakowa (p. Zw.)

4-28
442

#'27 wlecz. poc. mięsz. Nr. 464 do Podgórza Pł. 
6 46  Krakowa

7-16 wieczór poc. osob. Nr. 16 do Podgórza Pł. 
7- » > ..................................... ......  ł rakowa

9.31 w nocy poo. posp. Nr. 4 do Podgórza Pł. 
®-#o „ . . . . .  Krakowa

my ślu od Stanisławowa, Stryja przez Chy
ro*,, w Jarosławia od Bełżca, Solala i Rawy 
ruskiej w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy od 
Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tarnowie od 

  Koszyc, Orłowa i N. Zagórza.
Rozkłady |azdy w formacie kieszonkowym są do n ibjcia po cenie 10 cnt., a z mapą Galicyi po 20 cnt. we wszystkich stacyach c. k. kolei państwowej, 
u konduktorów przy pociągach, jakotei w Krakowie w b .jrze spedycyjnem Bujańskiego, w księgami Krzyża*l0WS*ue80 > w cukierni M aurizio , w handlu

Fischera (linia A—B) i w handlu Porębskiego i Zimie a. ____________ _______

Dr. A. Łangie
b. asystent Prof. Rydli i Dra Gra- 

łęzowskiego. ordynuje

t i l ic a  S ła w k o w s k a ,  20.
H e n r y k  W asik ie w icz

ot vorż.ył 256

ifancelaryę adwokacką
*  K 'aVow ie, ulica Grodzka,

^-2, w domu własnym.

P r f t W n  i  b  1 |V roku'. k,óry ł,r:'-* ® i ował dłużsiy  czaa w 
kaneobuji  n ' , a - y ainej |  a tw o T a tk ie j , | oszukuje 
miejsca, w Krakowi® | ub na , r .win-yi 

Zgłoszeni* p^d P r a w n i k  M .  Z .  przyj
muje Admin. ,.N. K-formy-1. 3 łti  .1 3

Ukończony u c z o a  c .  k. szko
ły  ślusarskiej w Świątnikach

poszukuje zŁ.ęeia przy więkS7ej fa brvee. 
Adres : I.ebfedzhi ,  T a m ń w ,  ul Kra

kowska, L 20 . 349 3 5

Najwlęl izy skład m a s z y n  do h u jo h  
NłJiGEHA ozóienkowych I pierścieniowych 

i rowerów 40 28 0

JOZEFA IWANICKIEGO następcy
c\i «;

10 |  o
■ ^  s

V  0  o *

Wysyłani cod iennie świeże cięte kwiaty, tj. 
i-óże. lewkome goździki konwalie . rezedy jtp. 
Bukiet* wieuee. kosze i wszelkie wiązanki. Nad 
mieniam . że takowe tylko u mnie sa wykonane 
gustownie i tani !

E  T T k l a ń - B Ł i
Sklep świeżych kw atów w Krakowie naprzeciw 

nowego teatru. •> ,!<b 4 5

i e g i
plamy i inne wyrzuty skórne znikają już w 7 
dniach zupełnie i bezpowrotnie po uż.c iu  zna- 
k , i n i t i o  nieszkodliweiro k r e m u  a m b r o -  

weg-n D ra ( li IhIcIIh.
Prawdziwy jest tylhP we flasz,eez.kaeh, z.ie 

innym lakiem zapieczętowanych 2 1 1 J  III 
C e n a  s u  c e n t ó w .

Główny skład w > L w ó w  t e  w a p te , r  pod 
„srebrnym orłem 11 Zygrt Ruckera, w  K r a 
k o w i e  w aptece W Redyka i E. H ellera, 
w Brodach w aptece L. Kalilra.

I

Prawdziwe herońskie kanaiki
wyborne śpiewaki, także 
irzy ś -a i t (i o śpiew ujące, 

premiowani: jako pierwszo 
rzędne śpiewaki, tudzież sa 

miczki są na sprzedaż w Hotalu P o l
sk im  (ul Fioryańska). 3';6 -J 3

P r .  A a c ł i e .

najczystszy destylat
sm ak  zbliżony do Cogii acu.

Wyśmienita wódka niesłodka.  
Flaszka 1 złr. 25 cnt. 152 7 0

w Magazynie Juliusza Grossego
w Krakowie, Rynek, 28

•  i l \ B L a * s  •
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PARTS X

m i

’ 0 1-v' '  B L A N C4  o

i '  n  iodzii n u a  ttazKHHimt

* n  TBłt Aprobowane przez r ta n  
Akademią medyczną  
,w P aryżu , adoptowane 
przez Form ularz offl-

  ćia lny francuzkt, sank-
M  I IU  cfonow ane przez radę t
_  M edyczną w  Petersburgu. ^
J  P o 'iad ająęorów n ocześn ie  v la sn o ic ijo u u  ^  
M  i żelaza, p ig u łk i te  sl utknją w y łączn ie , w e •  

‘n i  »  ch rodzajach chorób, które w i w y- ^ 9  
A  łu je  zaro J ek  skrofuliczny ip u ch lin y . ratki ■ M  
S  n ie  k a n a łó w , h u m o ry . «fe.> s łab ości, prze- A  
2  c iw  którym , z w y k le  żelazo jest zupełn ie  S  
M  bezsk uteczn em ; w  C u lo r o z i.  (h iadaczcej, J  
M  w L a u c o r r h ó a  (iU tiyc a  up /aw achi, w  A m e- M  
A  n o r r h ś e  iz a trz y m * ’ >e zupei e lub  c .-fśc ic- 0  
5  we reg u la rn o ic ilt  w  “ u®hOtac!i, w  S y f i l i s u  
w  o r g a n ic z n e j  e tc . o sta teczn ie  podają one ^  
D  lekarzom  środek terapeutyczny, n ad zw y- 0  
A  czaj ailn/T d °  Po d lyw ian ia  organizm u > do 0

* w zm aen ,tan/  konstjrtucyi U m fatycanych, ^  
alabyeh lub Osłabionych.

M.O. —  Jod n iec iy steg o  lub  zep su tego  M  
0  żelaza, je st lekarstw em  n iep ew n em , roz- 0  
Z  drzaźniającem . Jako d ow ód  czystości i ś  
Z  i “ ten tycxności p raw d ziw ych  P i g u ł e k ^  
2  " ' in c a r d a ,  żądać należy , naszą p ieczęć  na 2  
M  srebrze i p od p is nasz n i-  o
0  n in iejszy  p o łożony u spo- jut )
0  du z ie lon ej e ty k ie t -  -------

A p tek a rz  w  P a ry żu ,  nu . bomapaktb, W
WYSTRZEGAĆ SU YAŁ8ZER8TW.

20 7 0

ROLETY I ZALUZYE
najnowszej konstrukcyi 

i o najm odn iejszych  de sen iach
polce*

krakowska fabryka rolet i żaluzyj

JÓZEF KOHLER
Kraków, Zwierzyniecka 25.

Prńbki w ysyła  się na żądanie.
Poszukuje się wszędzie a g e n t ó w  pod 

korzystnemi warunkami. 310 8 O

Z DruVami Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braoi Fijałkowakion w Bielska. Odpowiedzialny rsądot ćruksrni A. Szyjewsti.
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